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HARCERZE! 


Naczelna Rada Harcerska wzywa was, byście w tragicznych chwilach, 
przeżywanych przez Najjaśniejszą Rzeczpospolitą trwali niezłomnie i twardo 
przy przyrzeczeniu i prawie harcerskiem. 

Harcerze! Przyrzekaliście: „Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę 
Bogu i Ojczyźnie, nieść chętnie pomoc bliźnim, być posłusznym prawu harcer- 


skiemu'. 

Służbę Bogu i Ojczyźnie najlepiej wypełnicie, zachowując spokój i kar- 
ność w szeregach harcerskich, hart i pogodę ducha, jako wyraz wiary w Boga, 
w triumf Dobra i Prawdy i we własne siły. 

Pamiętajcie: w jakichkolwiek okolicznościach życia się znajdziecie, zacho- 
wujcie Waszą wewnętrzną czystość i prawość; jedynie wyższe nakazy moralne 
mogą być dyrektywą Waszego postępowania. 

W bratobójczych walkach, jeśliby takie kiedykolwiek jeszcze nastąpiły — 
udziału nie weźmiecie. 

Zawsze służycie całej Polsce. 

Pomoc samarytańską i ofiarną pomoc bliźnim zawsze i wszystkim nieść 
winniście. 

Komendantki i Komendanci: Naczelna Rada harcerska wzywa Was, byś- 
cie ideały harcerskie i odpowiedzialność za powierzoną Wam młodzież harcer- 
ską stawiali ponad swoje sympatje ku tym, czy owym grupom partyjnym. 

Polska przeżywa chwile ciężkie i trudne. 

Czuwajcie! 

Pamiętajcie, że Ojczyźnie naszej mogą grozić jeszcze inne klęski: burza 
rozkładu bolszewickiego i najście wroga na granice nasze, czemu z całą mocą 
ideologji harcerskiej i czynu przeciwstawić się musimy. | 

Czuwajcie! 


Naczelna Rada Harcerska. 
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GŁOSY PRASY O HARCERSTWIE. 


„Przyjaciel szkoły“, dwutygodnik 
nauczycielstwa polskiego w Nr. 
z 20 kwietnia b. r. umieścił dłuż- 
szy artykuł p. tt „Harcerstwo 
jako system wychowawczy”. 
Wychodząc z założenia, że har- 
cerstwo nie jest jeszcze społeczeń- 
stwu dostatecznie znane, autor mó- 
wi, że jedni uważają je za organiza- 
cję wyłącznie sportową — taką, ja- 
kim jest np. Sokół; inni chcieliby 
harcerstwo widzieć w roli szkoły 
rekruta na podobieństwo niemiec- 
kiego „Jungdeutschland" lub t. p. 
organizacyj militarnych. Takie poj- 
mowanie jest zasadniczo fałszywe, 
gdyż harcerstwo jest organizacją 
nawskroś wychowawczą, nie przy- 
gotowującą ani siłaczy fizycznych 
ani żołnierzy, lecz obywateli, świa- 
domych swych praw i obowiązków. 


W tem tkwi siła harcerstwa i przy- 
czyna jego intenzywnego rozwoju. 
Najlepiej określa jego wartość peda- 
gog prof. Ł. Zarzecki, który nazywa 
harcerstwo „jednym z największych 
wynalazków wychowawczych“. 

Szkoła nie może dostatecznie po- 
dołać wymaganiom wychowawczym, 
gdyż program naukowy każe uczyć, 
pozostawiając mało miejsca na wy- 
chowanie. Dlatego tem większą u- 
wagę trzeba zwrócić na harcerstwo, 
jako na organizację, mogącą przeciw- 
stawić się wadom społecznym. A 
wady te są wielkie. Brak jest religij- 
ności i prawdziwego patrjotyzmu, 
brak karności, poczucia odpowie- 
dzialności i wytrwałości — przyczyną 
zaś tego wszystkiego jest brak pa- 
nowania nad sobą. W braku znajo- 
mości higjeny i zasad zdrowia na- 
leży szukać przyczyn słabego zdro- 
wia, zbyt wielkiej śmiertelności dzie- 
ci, częstego zwyrodnienia umysło- 
wego 1 fizycznego. Zaradzić tym 
wszystkim słabosciom natury ludzkiej 
można jedynie przez wyrobienie cha- 
rakteru i zdrowia fizycznego. W zasa- 
dach harcerstwa znajdujemy czyn- 
niki, które rozwijają tak charakter, 
jak i zdrowie fizyczne. 

Skauting prowadzi pracę w czte- 
rech zasadniczych kierunkach, które 
Baden Powell określił w referacie, 
wygłoszonym na III Kongresie Mie- 
dzynarodowym Wychowania Moral- 
nego w Genewie w r. 1922: 

„Rozwija |) charakter i inteli- 
gencję, męskość i poczucie odpowie- 
dzialności osobistej; 2) zręczność 
i pomysłowość; 3) zdrowie i spraw- 
"ność cielesną, czyli energję indywi- 
dualną, wytrzymałość, radość Życia; 
4) usłużność względem bliżnich, 


współdziałanie i dobrą wolę w sto- 
sunkach z innymi“. 

Jeśli chodzi o opinję powag nau- 
kowych o harcerstwie, możnaby za- 
notować niezliczoną ilość bardzo 
przychylnych głosów. Autor artykułu 
ogranicza się wszakże do kilku tylko. 
St. Grabski powiedział, że „harcer- 
stwo jest obecnie najpotężniejszem 
narzędziem kształcenia charakteru". 
Z. Wasilewski w „Mysli przebu- 
dowy“: „Skaut, przeniesiony zrządze- 
niem mądrych ludzi do nas, to jeden 
z najjaśniejszych promieni tej zo- 
rzy, która wschodzi nad naszą zie- 
mią. Własnie nam, przedewszystkiem 
nam, ta nauka zmysłu rzeczywistości 
potrzebna”. Wprost zaś do nauczy- 
ciela przemawia prof. pedagogji 
w uniwersytecie Columbia w Nowym 
Yorku, Russel: „Słuszne jest twier- 
dzenie, że program skautowy dopeł- 
nia pracę szkoły. Jest on tak obmy- 
slany, że im więcej wy, nauczyciele 
szkolni, będziecie go studjowali i im 
głębiej weń wnikniecie, tem mocniej- 
szego nabierzecie przekonania, że 
z chwilą powstania skautingu doko- 
nany został prawdziwy wynalazek... 
Szkoły nasze dopóty nie będą zdolne 
spełnić swych zadań wobec przy- 
szłego pokolenia, dopóki nie wpro- 
wadzimy do nich możliwie najwię- 
cej ducha i metod skautowych". 

Sam od siebie autor artykułu 
objaśnia organizację harcerską i wy- 
chowawcze walory praw  skauto- 
wych. Informacyjne znaczenie arty- 
kułu jest wielkie, to też należy się 
zań wdzięczność autorowi z Inowro- 
cławia, ukrywającemu się skromnie 
pod pseudonimem „Miros*. 

„Bluszcz“ w Nr. 19 (R. LIX) z 8 
maja b. r. umieścił artykuł C. Wa- 
lewskiej p. t. „Młodzież a starsi". 
Opisuje w nim autorka wystawę 
harcerską w Warszawie, wystawę, 
która skupiła przedewszystkiem mo- 
dele obozów drużyn warszawskich, 
a obok nich harcerskie wyroby zdob- 
nicze, kroniki obozowe, fotografje, 
tablice statystyczne i t. p. Ze staty- 
styki dowiadujemy się, że w r. 1925 
uczestniczyło w obozach 489 har- 
cerek 1 990 harcerzy, co autorkę 
raduje, gdyż życie harcerskie uważa 
za „kościec w galaretowatej, chwiej- 
nej, opieszałej, gnuśnej masie społe- 
czeństwa". Ruch harcerski uważa 
p. Walewska wogóle za genezę 
„silnej woli i możności zbiorowego 


czynu”, „za tężenie umiłowań trudu 
roboczego“. Smielej też patrzy w 
przyszłość, ale równocześnie na- 


rzeka na małe zainteresowanie się 
starszych harcerstwem, jak tego do- 


wodzi słaba frekwencja zwiedzają- 
cych zajmującą wystawę. 

rowej, jędrnej pracy harcer- 
skiej przeciwstawia autorka ohydny 
czyn dwóch młodzieńców, 14i l6-le- 
tniego, którzy w biały dzień dopu- 
ścili się morderstwa dla rabunku 
i nawołuje do pracy wychowawczej 
nad młodzieżą. W harcerskich pra- 
wach widzi ona ratunek, w nich wy- 
czuwa treść najwznioślejszej etyki. 
Gdy od młodu ktoś uczy się: Nie 
kłam, spełnij codzień choć jeden 
dobry uczynek, nie łam danego sło- 
wa, czcij obowiązek, pracuj, kochaj 
izy swój, bliżnich swoich i ludz- 
kość, — ten nie sprzeniewierzy cu- 
dzych pieniędzy, nie rozsnuje sieci 
obmierzłych intryg i t. p. 

Artykuł cały, przepojony sym- 
patją dla polskiego skautingu za- 
sługuje nietylko na przeczytanie, 
ale głębsze przemyślenie. Społeczen- 
stwo starsze musi bowiem ruch nasz 
zrozumieć i poprzeć intenzywniej 
niż to czyni dotychczas. 

„Przewodnik Katolicki* z 25 kwie- 
tnia (Nr. 17. R. XXII) umieścił dłuż- 
szy artykuł p. t. „Harcerze polscy“, 
w którym w entuzjastycznych wprost 
słowach autor wyraża się o idei har- 
cerskiej, przytacza harcerskie prawa 


i opisuje obozowe życie. Artykuł 
kończy się w ten sposób: „Gro- 
madka zuchów zżyta wspólnemi 


przejściami i pracą, lepiej się jakoś 
poznaje, uczy się znajdować i oce- 
niać w druhu dobre jego strony i po- 
magać przy wykorzenianiu złych. 
Są to (mowa o kolonji l wy- 
cieczkach) niezapomniane i nieoce- 
nione chwile młodego życia. 
Nie brońcie więc, rodzice, chło- 
pakom, aby chodzili z harcerzami 
na zbiórki i wycieczki. Bądżcie prze- 
konani, że czas ten więcej im pożyt- 
ku przyniesie, niż możecie sądzić". 
Artykuł zdobi szereg udatnych 
ilustracyj z życia harcerskiego. 
„Wychowanie fizyczne“ (R. VII. 
Kwiecień — Czerwiec 1926, zeszyt 2), 
wydawane w Poznaniu przez prof. 
dr. E. Piaseckiego, podaje ciekawe 
zestawienia statystyczne z kolonij 
wakacyjnych okr. szkol. Poznań- 
skiego w r. 1925. Na pierwszy plan 
wysuwają się tutaj kolonje harcer- 
skie. Drugi artykuł (str. 116 i 117) 
podaje „Uchwały Konferencji Star- 
szyzny Harcerskiej, powzięte na 
wspólnem zebraniu druhen i dru- 
hów w dniu 30 grudnia 1925 r. 
w Łodzi, a dotyczące wychowania 
fizycznego i przysposobienia woj- 
skowego“. Uchwały te podano bez 
skrótów, z „Harcmistrza*. Wreszcie 
w tym samym zeszycie jest sprawo- 
zdanie pracy Krakowskiego Oddzia- 
tu Z AR: 
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Tom XII 


NA WAKACJE! 


eden mieszczuch zapytany : 

Gdzie wyjeżdża na wakacje? 
— odpowiedział, że na waka- 
cje nigdy nie opuszcza miasta. 
Wszyscy chorzy wtedy wyjeż- 
dżają z miasta do kąpiel lub 
na letniska; w mieście zostają 
tylko sami zdrowi, więc non- 
sensem jest wyjeżdżać z miasta, 
gdy jest najzdrowsze i wlec 
się gdzieś za chorymi. 

Ta mieszczańska  filozofja 
niech będzie pociechą dla tych, 
którzy zmuszeni okolicznościa: 
mi wakacje spędzą w mieście. 

Ale oby takich było wśród 
harcerzy niewielu! 

Z ciasnych murów, z ulicz- 
nego kurzu idźmy na przestrzeń 
po świeży oddech powietrza, 
idźmy pławić się w promieniach 
słońca, idźmy tam, gdzie pię- 
kno natury w całej pełni roz- 
rzuca swe przebogate skarby 


po polskiej ziemi! [Idźmy bogacić 

usze nasze, aby nauczyć się 
lepiej jeszcze. kochać Matke- 
Ojczyznę, o której tak pięknie 
pisze nasza pieśniarka, Marja 
Konopnicka: 

— Hej pola wy, pola! Hej 
łany wy, łany! Oto staję przed 
wami, jak przed skarbnicą prze- 
szłości i przyszłości naszej, jako 
przed arką pełną żywego ducha 
narodu. Czy na was pojrzę na 
zaraniu wiosny wśród huku pę- 
kających lodów, wśród szumu 
rzek naszych do dna mórz le- 
cących; czyli żniw czasu stanę 
na waszych niwach i roztoczach 
zbożami złotych, kłosowym szu- 
mem głośnych; czyli jesień wy- 
maluje mi w oczach bory wasze 
w królestwie makaty, a pusz- 
cze wasze napełni porykiem 
zwierza; czyli zapadnę w knie- 
je twych ostępów leśnych, czyli 


w kipielach wód twoich za- 
brodzę; czyli mnie osrebrzą 
światła jezior twoich, czy step 
twój kurhanami zagada; czy 
zima Tatrom twoim śnieżne 
hełmy wdzieje i puści wichry 
po czeluściach skalnych — zaw- 
sze ty jedna Matko, i zawsze 
umiłowana i święta, i zawsze 
cała w duszy twego ludu! 


EZ CE 


Podczas włóczęgi 
wakacyjnej. 


— Przestańmy być romantykami! 
Romantyzm spełnił swą wielką rolę 
w okresie niewoli. Podtrzymywał w 
napięciu uczucie patrjotyczne, gdy 
gasło w męce prześladowań, nastra- 
jał na górny ton duszę narodu. Ale 
on ku przeszłości wielkiej zwracał 
oczy, przeszłością żył, jutra w cudzie 
dopatrywał. Gdy się dziś cud speł- 
nił, nie czas na zachwyty nad prze- 
szłością. Jutrem trzeba żyć realnem, 
jutrem twardem nad budowaniem 
swego dziś i swojej przyszłości. 


Takie czy tem podobne zdania 
obijają się codzień o wasze młode 
uszy. | jest w nich część słusznej 
racji, bo zaprzeczyć się nie da, że 
dla jutrzejszego dnia żyjecie, dla ju- 
trzejszych zmagań się z życiem i je- 
go przeciwnościami przysposabiacie 


się, jutrzejsza dola narodu i państwa 


w waszem ręku. 


Ale nie znaczy to, abyście mieli 
wyrzucić przeszłość poza nawias bu- 
dowy swego jutra. Drzewo nie zie- 
lonemi gałązkami żyje, ale zależne 
jest od korzeni swoich i od pnia. 

ycia narodu mierzyć życiem jedy- 
nostki nie można, bo przeznaczeń 
dola w wiekach i przez wieki się 
tworzy. To też nie trzeba być ro- 
mantykiem, aby ukochać przeszłość 
dziejową swojego narodu. Można 
być realnie myślącym człowiekiem, 
a jednak czcić to, co nam dobrego 
przeszłe przekazały czasy. 

A tych przekazów dawnych, swiet- 
nych nieraz nie braknie. Nie brak 
mogił, gdzie kości rycerstwa pogrze- 
bane, graniczne znaczą słupy Rze- 
czypospolitej. Nie brak ruin zamków 
kresowych, co strażnicami były, bro- 
niącemi wstępu do wnętrza kraju; 
nie brak świątyń, które wybudowała 
i wyposażyła pobożność przodków, 
nie brak pomników i i pamiątek, któ- 
re. mówią o naszej przeszłości, o lu- 
dziach i ich czynach, o kulturze mi- 
nionych wieków. 

Harcerz podczas feryj nie przej- 
dzie obojętnie koło tych pamiątek 
narodowych. On je oglądnie, odfoto- 
grafuje, on dowie się o tradycji oko- 
licznego ludu, przywiązanej do pom- 


PATRZ PRZED 


PHA ludzkie, dopóki nie stwar- 
dnieje, jest czułe — jak aptekar- 
ska waga. Tylko człowiek wagi nie 
lubi; on woli żyć bez rachunku, bez 
spoglądania wstecz poza siebie na 
drogę, którą przebył. A jednak ra- 
chunek sumienia robiony codzień — 
doskonali duszę. Ot! jak dobrze za- 
pytać się siebie co wieczora: Com 
dziś dobrego zrobił? jaki spełniłem 
uczynek dobry? czy przyczyniłem 
się swojem postępowaniem do rado- 
ści rodziców, czy też może łzę wy- 
cisnąłem z oczu matki? jaki był dziś 
mój stosunek do harcerskiego pra- 
wa? czy nie zapomniałem, że jestem 
harcerzem? 

Takie i tym podobne pytania, 
zadawane sobie codzień, prostują 
drogę życia. Są one oglądaniem się 


SRA JGTT 


nika przeszłości, 
im notatniku. 


zapisze ją w swo- 


Mury, pomniki nieraz mówią mo- 
wą ludzką; trzeba tylko umieć od- 
powiednio nastawić swój słuch i swo- 
ją wrażliwość przyjmowania głosów 
z oddali. Włóczęga wakacyjna nie 
będzie wtedy zwykłem zużyciem — 
choćby po harcersku — wolnego od 
zajęć codziennych czasu, ale przy- 
niesie pożytek. Wtedy, z tej mowy 
grobów, dowie się harcerz bardzo 
ważnej rzeczy, dowie się, że nie jest 
liściem, co się zieleni, usycha i gi- 
nie, ale że jest cząstką wielkiego 
narodu, o bujnej przeszłości i o wiel- 
kiej dziejowej roli. 


* 
* * 

Pamiątki narodowe i zapatrzenie 
się w przeszłość nie mogą zasłonić 
harcerskiego oka mgłą, któraby nie 
pozwoliła widzieć życia współcze- 
snego, tętna pracy ludzkiej i jej war- 
sztatów. [o też w swojej wędrówce 
wakacyjnej harcerz zwiedzi każdą 
napotkaną po drodze fabrykę, dowie 
się, jaki kapitał jest w niej zaangażo- 
wany, jaką ilość robotników fabryka 
zatrudnia, jaka jest produkcja roczna 


Nr. 3 


i skąd fabryka zdobywa surowiec 
do przetworu, wreszcie gdzie zbywa 
swoje wyroby. Te wiadomości dadzą 
harcerzowi pojęcie o wartości fabryki 
w gospodarstwie przemysłowem pań- 
stwa 1 wtedy mechanizm maszyn 
i ich ruch staną się dla niego żywem 
słowem. 


Tak samo przypatrzy się harcerz 
pracy rolnika i będzie się starał po- 
znać jej wydajność; złączy ją potem 
z jakością roli i sposobem jej uprawy. 


Wogóle podróż harcerska podczas 
wakacyj obok przyjemności i zdrowia 
przynieść powinna pożytek. Nie 
z książki wtedy harcerz się uczy. 
Nauczycielem jest mu przyfoda, 
ludzie widziani przy zajęciu, domy, 
ich architektura i wnętrze i pamiątki 
przeszłości. 
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Harcerz przed wyjazdem na wakacje 


uiści należytość swoją za „Skauta“. 


Tylko przesłanie do Administracji zaległości 
umożliwi wydanie następnego numeru. 


poza siebie po to, aby ułatwić wy- 
tyczną dnia jutrzejszego. Najtrudniej- 
szą filozofją życia — mówił już So- 
krates — jest: poznać siebie samego; 
a kiedy dobrze dokonywać codzień 
taką samokrytykę, konieczną jest rze- 
czą czynić toz końcem każdego wa- 
żniejszego okresu życia. Dla ucznia ko- 
niec roku szkolnego, dzień rozdania 
świadectw jest takim zamkniętym 
w sobie okresem. [en dzień powi- 
nien być dniem samosądu dla niego, 
oglądnięciem się wstecz i wytycze- 


niem programu na przyszły rok 
szkolny. 
Życie z dnia na dzień — to ży- 


cie bankruta, a takiem życiem bez- 
programowem harcerz żyć nie może. 
Życie musi być dla niego szkołą; 
uczyć go powinno, czego należy uni- 


SIEBIE, ALE OGLĄDAJ SIĘ WSTECZ! 


kać, co ma w sobie umacniać, czego 
się wyzbyć. Harcerz wyróść musi na 
dobrego człowieka i dzielnego oby- 
watela odrodzonej Ojczyzny. Co- 
dzień i w każdą ważniejszą chwilę 
życia robiony rachunek sumienia do- 
pomoże mu do dojścia do tego osta- 
tecznego celu harcerskich wysiłków, 
więc niech patrzy przed siebie, ale nie 
zapomina oglądać się też wstecz i 
z doświadczenia własnego niech czer- 
pie naukę na dalszą drogę! | 
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PODKARPACIE. 


W góry, w góry bracie młody | Tam 
oddech głębszy piersi ci roz- 
szerza, a gdy na szczyt jaki się 
wdrapiesz, przed tobą przepiękny 
odsłania się widok hen na szeroki 
świat, nabezkresną przestrzen. Bliżej 
Boga i natury wtedy się czujesz, o- 
garniając wzrokiem dzieło stworzenia. 

A gór Polsce nie brak. Rozsiadły 
się one od wieków szerokim łukiem, 
600 km. długim, na południowejnaszej 
granicy, oddzieliły nas od niżu Wę- 
gierskiego, spiętrzywszy się w grzbie- 
ty i garby, przeorane zapadliskami 
dolin, wąwozów, przełęczy, siodeł 
i przesmyków. Od niziny wiślanej 
i jaru dniestrowego w Podkarpacie 
idą, które wznosi się coraz wyżej 
l wyżej, aby się wreszcie wznieść 
w pasma Beskidu, Tatr, Bieszczad 
czy Czarnohory. Las szpilkowy na 
nich wyrósł łatami ciemnoszmara- 
gdowemi i górala przytulił u swego 
skraju. 

Piękno naszego Podkarpacia i Kar- 
pat nie doczekało się jeszcze w na- 
szej literaturze pięknej swojego piew- 
cy. Dopiero od niedawna wzmo- 
żony ruch taterniczy 
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obudził żywsze zainteresowanie się 
społeczeństwa górami polskiemi, któ- 
re kryją w sobie jakiś uroczny czar, 
zmuszając do podziwu przyrody i jej 
niedoścignionych cudów. 

Po szeroki oddech pójdzie tam 
i harcerz i rozbije swoje namioty 
gdzieś u podnóża gór naszych. Zo- 
baczy wtedy, że one cuda nietylko 
krasą urody przepięknej się szczycą. 

Drzewo z lasów podkarpackich to 
skarb narodu. Zaspakaja ono po- 
trzeby nasze własne i pozwala wy- 
wozić corocznie wiele materjału 
drzewnego za granicę. 

Zyły naftonośne, które się ciągną 
przez całe Podkarpacie, to drugi 
skarb nieoceniony. Nafta świetlna, 
benzyna, niezbędna dla samochodów 
I samolotów, parafina, smary — to 
bogactwo nieocenione, do którego 
dołącza się wosk ziemny, do izo- 
lacji kabli elektrycznych potrzebny. 

Aie nie tu koniec bogactwa Pod- 
karpacia. Pomnaża je gaz ziemny, 
dzis ujmowany w gazociągi, który 
daje światło, ciepło i siłę motory- 
czną, a także liczne solanki i kainit. 
Ten ostatni użyżnia ziemię, podczas 


ROZWAŻANIA. 


N: stanów ani walk partyjnych chcieli 

twórcy Konstytucji 3-go. maja, 
ale zwartego narodu w strukturze spo- 
łecznej. 

O jedność narodową modlą się dziś 
po kościołach Polacy. 

Czy w prawach harcerskich jest 
odpowiednik tego powszechnego bła- 
gania? — pytam. 

„Harcerz służy Ojczyźaie i dla Niej 
spełnia sumiennie swe obowiązki — 
brzmi harcerskie prawo. — Gdziekol- 
wiek się znajduje, stara się zrozumieć, 
czego Ojczyzna od niego wymaga i to 
wykonuje. Harcerz nie zapomina, że 
Ojczyzna przedewszystkiem, a własna 
osoba później". A dalej: „Harcerz „jest 
pożyteczny i niesie pomoc bliźnim" 

Uczyć się zatem miłości Ojczyzny 
na podłożu miłości bliźniego a wyzby- 
wać sobkostwa — ma prawy harcerz. 
Z miłości Ojczyzny i bliźniego wyrość 
ma w jego duszy pojęcie jedności na- 
- rodowej, która jest przeciwieństwem 
partyjnych zawiści. 

l oto jeszcze jeden więcej dowód 
wartości harcerskiego ruchu, dowód, że 
wychowawcze zamierzenia praw har- 
cerskich na gruncie naszym .dostoso- 
wują się do potrzeb narodu i Rzeczypo- 
„spolitej iże rozprzestrzenienie harcer- 


skiego ruchu wśród naszej młodzieży 
jest nakazem chwili. 

Nie opuszczać zatem bezradaie rak! 
Nie dyskutować nam dzisiaj, ale po 
dusze młodzieży sięgnąć i zbroić je 
w harcerskie prawa trzeba. Mam wra- 
żenie, że my obecnie dużo urządzamy 
różnych zjazdów, dużo mówimy czy 
nawet tylko gadamy, w gadaninie 
doszukujemy się coraz to nowych 
trudności i sprzeczności, walczymy 
z jakiemiś wiatrakami, które sami na 
naszej drodze stawiamy, kłócimy się 
o pojęcie władzy, tęsknimy do władzy 
rozumnej ale równocześnie żadnej 
nie uznajemy i na to wszystko tyle 
zużywamy energji, że nam jej nie 
staje na czyn, czyn twórczy, którym- 
byśmy ogarnęli masy polskiej młodzie- 
ży. Mam takie wrażenie. Może ono jest 
mylne (oby niem było!); a jeśli jest 
w niem prawda, zawróćmy z drogi 
i stańmy do pracy nad potęgowaniem 
harcerskiego ruchu, mnóżmy szeregi 
harcerskie, twórzmy drużyny nietylko 
z młodzieży szkół Średnich, ale rze- 
mieślnicze i wiejskie, a z naszej pracy 
wyrośnie wtedy naprawdę narodowa 
jedaość, bez której będziemy naro- 
dem słabym, niezdolnym do budowy 
silnej Rzeczypospolitej. 


Gawędziarz. 


gdy żródła mineralne błogosławien- 
stwem są bożem dla chorych, bo 
przywracają zdrowie cierpiącym. 
cóż mówić o skarbach niewyzy- 
skiwanych dotychczas? Bogactwem 
dotąd nie uwzględnianem zupełnie 
jest siła spadu wody rzek i potoków 
karpackich. Siła ta, ujarzmiona od- 
powiednio, zdolna jest poruszać mły- 
ny i tartaki, a przemieniona na siłę 
elektryczną może być białym węglem, 
który poruszy maszyny, oświetli całą 
Małopolskę i ją uprzemysłowi. 
Temu bogactwu przypatrzy się 
harcerz podczas feryj i wzbogaci, 
patrząc, swe serce umiłowaniem skar- 
bów polskiej ziemi. Gdy będzie 


śpiewał: „Cudze chwalicie, swego 
nie znacie, sami nie wiecie, co po- 
siadacie,* nie będzie wyrzucał na 


świat z harcerskiej piersi słów bez- 
treściwych. 
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„Aforyzmy harcerskie. 


Dhowi Remigjuszowi Niekwiatkowskiemu. 


Choć się kryjesz pod pseudonim, 

nie sprostałeś Muzie mej. 

— „Machnę piórem i już po nim,“ — 
tak myślałeś. Wiedzieć chciej: 

choć się kryjesz pod pseudonim 

nie zabiłeś Muzy mej. 


A na przekór druhu, tobie 

będę pisał moje wiersze. 

Może Dant się zwróci w grobie, 
ale.zało będą szczersze, 

niż się marzą, druhu, tobie. 

Będę pisał moje wiersze. 


Roman Petelenz — Łukasiewicz. 


BZA 


OSTROŻNY. 

Do pana X przyszedł egzekutor 
podatkowy. 

— Co! — woła pan X — w dniu 


moich imienin przychodzisz mię pan 
fantować? 

— Imieniny) — rzecze na to 
egzekutor. — A to w takim razie 
przyjdę jutro; może pan dziś jeszcze 
dostanie jakie podarki. 
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Wędrować! 
Mniejsza, do- 
kąd powe- 
drujesz, sama 


wędrówka jest istotna. 

W dniach, gdy wielu z nas odby- 
wa służbę wojenną”) nie sporo czasu 
pozostaje dla wędrówki. Gdy chodzi 
jednak o odpoczynek po pracy w szko- 
le, warsztacie czy biurze, powinieneś 
w chwilach wolnych wędrować. 

Wszystko, co ci jest potrzebne do 
wycieczki dziennej lub nocnej (o ile 
nazajutrz rano powracasz), możesz 
nieść ze sobą, na plecach. Koc owi- 
niesz w płachtę namiotową i przewie- 
sisz od prawego ramienia do lewego 
biodra. 

Do plecaka włożysz kociołek i poży- 
wienie, pozatem szczotkę do zębów, 
nieco szpagatu, zapałki, 3 lub 4 ka- 
wałki suchego drzewa do rozpalania 
ogniska, mydło, ręcznik i grzebień. W 
manierce będziesz miał wodę, w żad- 
nym wypadku piwo albo jakiekolwiek 
proszki lemonjadowe. Woda jest jedy- 
nym napojem, który gasi w wędrówce 
pragnienie. Mówię z doświadczenia, ja- 
kiego nabyłem nad Dardanellami. 

Obuwie ubieraj tylko takie, do 
jakiego już przywykłeś, nigdy nowe! 
Sam wolę półbuciki, gdyż nie krępu- 
ją w kostkach. Nigdy nie noś obuwia, 
nabijanego gwoździami, męczą one nie- 
potrzebnie | 


*) Przypominamy, że rzecz była pisaną w 
r. 1918. (prz. red.) 


Z LEGEND KASZUBSKICH. 


ŚWIĘTY JACEK W OKSYWII. 


(Dokończenie.) 


Święty Jacek, przystąpiwszy do 
kraju muru, upadł na kolana, wzniósł 
oczy i ręce ku niebu i zaczął gorąco 
się modlić. | naraz ujrzeli wszyscy 
obecni jakiś szum na dole i masy 
ogromne wód zaczęły zwolna odpły- 
wać ku otwartemu, szerokiemu morzu. 
Trwało to długą chwilę. Święty cią- 
gle się modlił, klęcząc z wyciągnię- 
temi rękoma, A morze się cofało, 
opuszczając coraz to dalsze tereny 
swego dna, które wyłaniało się z wo 
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Do wędrówki należą gołe kolana. 
Nigdy zaś spodnie zapinane poniżej ko- 
lan lub owijacze. Owijacze utrudniają, 
zwłaszcza u chłopców, krążenie krwi. 

Wiele znaczy też sposób maszero- 
wania. Trzymaj się prosto, ale nie 
sztywnie| Ruch chodu powinien za- 
czynać się w biodrach. Kolana uginaj 
możliwie mało! Pochyl się cokolwiek 
ku przodowi, przyczem cofnij barki, 
tak, by pierś i płuca mogły się całko- 
wicie rozszerzyć! Oddechaj przez nos 
— ustami możesz, jeśli chcesz, wyde- 
chać! W podróży nie jedz słodyczy i 
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nie pij z manierki, chyba w czasie po- 
siłków, przyczem powinieneś pozwo- 
lić sobie conajmniej na półgodzinny 
odpoczynek, zanim ruszysz w dalszą 
drogę! Picie w marszu łykami utrudnia 
oddech. 

Weź ze sobą mapę i używaj jej! 
Nie pytaj o drogę, odnajdź ją sam! 
Uważaj, jak słońce posuwa się po 
swej drodze ku zachodowi i bacz na 
zmianę wiatru! Zapamiętaj sobie, w 
jakim kierunku szedłeś początkowo 
i zwróć uwagę, gdy zmienisz kieru- 
nek marszu! 

Gdy idziesz gościńcem, idź środ- 
kiem! Nuży to o wiele mniej, niż 
chodzenie po bokach, a to z tego 


powodu, że gościńce opadają ku bo- 
kom i idziesz stale po powierzchni 
nieco pochyłej. 

Patrz przed siebie! Jeśli dwu lub 
trzech idzie razem, nie rozmawiajcie 
przez cały czas. Doświadczony wę:- 
drowiec niema podczas marszu wiele 
do powiedzenia. Jest to niepotrzebne 
natężanie oddechu; mówić powinno 
się jedynie, gdy jest coś ważnego do 
powiedzenia. 

Zauważ wszystko, co można za- 
uważyć| Obserwuj w czasie marszu 
ludzi i rzeczy! wędruj z oczyma o- 
twartemi! Spij, skoro zapadnie noc, 
gdzie znajdziesz schronienie ! Na wy- 
padek ulewnego deszczu, uzyskaj po- 
zwolenie przenocowania w szopie lub 
szałasie| Możesz się również udać do 
stanicy harcerskiej, gdzie zostaniesz 
jako harcerz-brat zawsze gościnnie 
przyjęty I 

W noc pogodną, gwieździstą śpij 
pod gołem niebem, na płachcie na- 
miotowej, otulony w koc! 

W równinnym, odkrytym terenie 
znajdziesz prawdopodobnie małą, po- 
rośniętą janowcem dolinkę, która cię 
schroni przed wiatrami. 

Strzeż się rozpalać ognisko w po- 
suszny wieczór letni! Jest to wielce 
niebezpieczne i może spowodować nie- 
obliczalne szkody. Gdy to jest ko- 
nieczne, rczpal niewielkie ognisko, 
a miejsce noclegu, pozostaw odcho- 
dząc nazajutrz czyste i porządne, jak 
na harcerza przystało! Lepiej poznasz 
kraje i ludzi wędrując szerokim go- 
ścińcem, aniżelibyś się kiedykolwiek 
w domu z książek nauczył. 

Pakuj więc plecak i — wędruj. 


dy coraz większe i przestrzenniejsze. 
Aż cała wyspa połączyła się ze stałym 
lądem. 

Słońce świeciło jaskrawo, szybko 
osuszając mokre zagłębienie, tu i ów- 
dzie szumiały jeszcze potoki i wysy- 
chały gęste bagna, a wszędzie gro: 
madziło się mnóstwo ptactwa, dzi- 
wiąc się temu, co się stało. 

Święty Jacek powstał i zwrócił 
się do osłupiałego księcia. 

— Czy widzisz, co się stało? — 
ozwał się donośnym, twardym gło- 
sem. 

Twarz mu dziwnie jaśniała. 

— Oto twoja wyspa, potężny 
księciu, przestała być wyspą. Two- 
jemu żądaniu stało się zadość, Jedyny 


. 


Bóg na niebie wysłuchał mej modli- 
twy. Teraz ty mnie posłuchaj, wielki 
władco! Odtąd już jesteś połączony 
ze stałą ziemią. Czy widzisz, jak twe 
okręty i łodzie ugrzęzły na piaskach 
i błotach na dawnem dnie morskiem? 
Czy widzisz, że teraz będzie można 
suchą stopą przejść ze stałego lądu do 
twojego zamku? Ktokolwiek zechce, 
tu przybędzie, i nic już ciebie, książę, 
od wroga nie uratuje. Choćbyś tu 
miał na zamku najsilniejszą załogę, 
przyjdą tu tak silne chrześcijańskie 
wojska, że zniszczą ciebie i twój zamek 
i ani śladu po tobie nie będzie. 
Dalszą jego mowę przerwały na- 
głe okrzyki jeńców, którzy dotąd pra- 


XIII. 
Szkoła lasów. 


Oto najlepsza szkoła na całym 
świecie, szkoła lasów. Znajdziesz tu 
tysiące podręczników do nauki, lecz 
uczy się tu w głębokiem milczeniu. 
Książkami temi mech i kora drzewna, 
woda i wichr, gałęzie i liście, trawa 
i głazy, trzęsawiska i piachy — dźwię- 
ki, węch i smak, a do przeczytania 
są te książki bardzo trudne. Każdy 
drobiazg musi się nietylko na pamięć 
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Oto, co zostało po uczcie jastrzębia. 


znać, ale też przez życie całe w pa- 
mięci zachować, a karą szkoły za za- 
pomnienie jest — śmierć. Hasłem 
szkoły „posłuch — lub śmierć“. Sala 
szkolna bywa rozmaitą a zawsze rów- 
nie piękna. Scianami drzewa, po- 
sadzką trawa i szpilki sosnowe, a po- 
wałą to bądź niebo błękitne, bądź 
aksamitno czarny ornament gwiazd. 
Uxzniami szkoły są ptaki, zwierzęta 
czworonożne, owady, ryby i płazy — 
lisy, wydry, łasice, borsuki, szczury 
wodne, krety, króliki, zające, wiewiór- 
ki it.d. 

Pierwsza lekcja odbywa się, gdy 
zwierzę jest jeszcze bardzo małe, a le- 
kcją tą cisza. Musi nauczyć się cicho 
stąpać i nigdy nie wołać, chyba, że 
chodzi o krzyk ostrzegawczy dla ple- 
mienia. I choć zwierzęta tylko do szko- 
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ły tej uczęszczają, możesz i ty tam 
wstąpić, ale pod warunkiem, że za- 
chowasz zawsze spokój i ciszę. | ty 
możesz usłyszeć, jak lisy nawołują się 
wzajemnie przez dolinę w czasie no- 
cnej wyprawy za pożywieniem, i ty 
możesz sobie przyswoić ich zawołania. 
A potem możesz przyjrzeć się, jak 
dzieciaki zwierzęce poznają dźwięki. 
Możesz zobaczyć, jak rożki ich drżą 
i jak węszą nosem albo jak jastrząb 
porywa myszy; a możesz także ujrzeć 
upiorną, bezszelestnie przez noc mkną- 
cą sowę i wsłuchiwać się w wołanie 
w trawie przelękłych myszy polnych. 
W szkole tej nie zapłacisz pieniądzmi. 
Masz coś wiele cenniejszego, czem 
zapłacisz. Zapłacisz cierpliwością, nie- 
zmęczoną cierpliwością i - musisz 
być samotny. Sam musisz leżeć, 
czekać i obserwować otwartemi o- 
czyma i z nieruchomem ciałem — 
a jest to wielki trud, bo kiedy za- 
pragniesz uczyć się w szkole lasu, mu- 
sisz długo samotnie w gęstwinie lub 
sitowiu czekać. 

Kto chce ujrzeć, jak czapla śpi, 
schowawszy dziób pod skrzydło, sto- 
jąc na jednej nodze i śniąc o rybie, 
musi obserwować i czekać i znowuż 
czekać i obserwować. 

Możesz podkraść się pod lisią norę 
w dole piaskowym i przyglądać się, 
jak małe lisięta skaczą i jak drzemią 
niby kulki z futerka u wejścia do no- 
ry — ale wszystko to możesz tylko 
wtedy widzieć i słyszeć, jeśli dosto- 
sujesz się do prawa leśnego ludu. 

Niczego nie ujrzysz, gdy silnie czem- 
kolwiek woniejesz; boć ostry jest węch 
mieszkańców lasu. Wietrzą bezustan- 
nie. 

Nie ujrzysz niczego, gdy wiatr wie- 
je od ciebie ku zwierzętom. 
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Nie ujrzysz niczego, gdy nie na- 
uczysz się cicho posuwać i bez szme- 
ru kroczyć poprzez gałązki i liście. 
Wszystko to można uważać za egza- 
min, który musisz złożyć, zanim wol- 
no ci będzie wstąpić do leśnej szkoły. 
| dopiero, kiedy rozwiążesz wstępne 
zadania, wejdź do szkoły i oglądaj 
i słysz i węsz księgi lasu, dolin i gór. 
Ale pamiętaj, — jeśli nie zdasz egza- 
minu spostrzegawczości, — jeśli zme- 
czysz i zniechęcisz się, będziesz ska- 
zany na wieczną nieznajomość szkoły 
przyrody. Padłeś wtedy przy egzami- 
nie; i nigdy nie zostaniesz wtajemni- 
czony w tajemnice piór i futerek, 
pazurów i kłów. 

W szkole tej poznasz woń lasu, 
nauczysz się poznawać zapach szpilek 
lasu modrzewiowego, zapach mięk- 
kiego mchu, zapach lisa skrwawio- 
nego na świeżo zroszonej trawie 
wczesnego poranka. Niedługo poznasz 
lekki szeleszczący szmer skrzydeł nie- 
toperza i wołanie koników polnych, 
ukrytych w trawie. 


Dowiesz się w szkole tej, jak u- 
sunąć własną woń ludzką przez uką- 
panie się i natarcie liśćmi szczawiu, 
Nauczysz się przylgnąć jak małpa do 
gałęzi drzewa i na jego szczycie cze: 
kać znaków życia, 


Końca szkoła ta niema i nigdy nie 
zgłębisz wszystkiego, choćbyś żył bar 
dzo długo. 

Musisz w szkole odróżnić oznaki, 
zapowiadające deszcz i wiatr, upał 
i burzę, musisz zrozumieć, co zwia: 
stują chmury, a co oznacza widok 
skupiających się zwierząt. 

W szkole tej będą ci zbyteczne 
kołnierzyki, krawatki i buciki. Są one 
w leśnej szkole niedopuszczalne, boć 
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cowali na dziedzińcu zamku, przy- 
gotowując zapasy. żywności dla no- 
wego wymarszu czarnych rycerzy. 
— Czy słyszysz ich, książe? -— spy- 
tał święty Jacek. — Oto lud ten 
niewolny, który dotąd gnębiłeś i cie- 
miężyłeś, cieszy się z tego cudu, bo 
wkrótce będzie cię mógł opuścić na 
zawsze. Nic ich nie wstrzyma od 
ucieczki. Widzisz, że pracować już 
przestali. Czy myślisz, że posłuchają, 
gdy im teraz rozkażesz? Nic i nikt, 
ani nawet twoja władza nie zmusi 
ich do pracy. A teraz spójrz znowu 
na to miejsce, gdzie przed chwilą 
jeszcze było morze. Czy widzisz, jak 
za zbawczemi promieniami słońca 
zaczynają zielenić się łąki i pola? 


Cała szerokość rowu zarasta szybko 
trawą. Tu kiedyś powstaną wsie 
i miasta, tu będą uprawiać zboża 
i wykopywać torf na opał, tu wy- 
pasywać stada bydła na łąkach. Cóż 
ty na to, książe? Czy nie uwierzysz 
teraz w moc Boga, którego prawdę 
i wiarę chcę ci objawić? Czy dalej 
będziesz się trudnił rozbojem i gnę- 
bieniem mieszkańców tej krainy ? 
Książę nie zdołał odpowiedzieć, 
bo na taras zamku w tej samej chwili 
wpadł tłum niewolników i służby 
rozradowany, krzyczący ze szczęścia. 
Wielu przyskoczyło do świętego Jacka 
i zaczęło go całować po rękach i no- 
gach i padać przed nim na twarz, 
wołając, by im opowiadał o nowej 


religii i o nowym Bogu, co sprawia 
takie cuda. | 

Książę ciągle jeszcze był osłupiały 
inie wiedział, co ma począć na widok 
tego, co się stało. 

A lud porwał ze sobą świętego 
Jacka i na dziedzińcu otoczył wraz 
z nowemi tłumami, przybywającemi 
od strony przystani, od murów i in- 
nych okolicznych warowni. 

Odtąd święty głosił świętą naukę 
i chrzcił masami lud, nie oglądając 
się nawet na to, co powie książę. 

Okrutny władca tymczasem zam- 
knął się u siebie w komnatach i sie- 
dział milczący. Wierni jego rycerze 
czekali na rozkazy, dziwiąc się ogrom 
nie, co się z ich panem stało. 
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są bezużyteczne. Zaiste, biała odzież 
odstrasza tylko zwierzynę. 

Dowiesz się zczasem, że zwierzę- 
tom nie wolno patrzeć w oczy. Po- 
zornie patrz obok nich — . gdy pa- 
trzysz im wprost w oczy, odejdą od 
ciebie. W myśl praw leśnych „nie 
wypada” patrzeć zwierzęciu w oczy. 

Wdziejesz sandały lub mokasyny 
(obuwie indjańskie) albo jeszcze le- 
piej chodź boso. Ubierzesz koszulę 
i spodnie po kolana, a kolor twego 
ubrania będzie popielaty albo zielony 
albo khaki — nigdy zaś czerwony, 
biały lub jasno-niebieski. Powiewa- 
jące u ramienia wstążeczki są sygna- 
łem niebezpieczeństwa dla całego lasu, 
również nie weźmiesz nigdy ze sobą 
do lasu barwnego proporca drużyny. 
Będziesz się wystrzegał opuścić laskę 
z drewnianym hałasem na ziemię 
i oznajmić przez to, że harcerz jest 
w pobliżu. Nie możesz zwierząt le- 
śnych niedoceniać. Są one lepiej niż 
my z przyrodą obeznane. Natych- 
miast usłyszą wszelki ludzki szmer 
jak i ciężkie kroczenie, kaszel lub 
kichanie. Wilczęta zwierzęce poucza 
się zawczasu o znaczeniu woni i od- 
głosów, zwłaszcza ludzkich. 


Choć wychowanie w leśnej szkole 
jest trudne, choć potrzebne bystre 
oko, ciche stąpanie, czuły węch, choć 
musisz się samotnie godzinami wdra- 
żać w czekanie i spostrzeganie, to 
jednak godziny te są godne trudu. 

W żadnej innej szkole nie nauczysz 
się takich rzeczy: 

Milczenia, cierpliwości, sprytu, uwa- 
gi i sztuki cichego zachowywania się. 


A jedna jest tylko nagroda w 
szkole tej, a jest nią prawo do 
życia. 


Spoglądali na siebie i pytali się 
'cicho, co teraz nastąpi. Niektórzy 
z nich myśleli, że tłum niewolników 
napadnie ich we śnie i wymorduje 
wszystkich. Lecz tak się nie stało, bo 
święty Jacek zakazał. > 

Po kilku dniach spędzonych bez 
pokarmu i snu książę wyszedł ze 
swego mieszkania. 

Gdzie się podziała jego krwiożer- 
czość widniejąca dawniej na jego ob- 
liczu? Gdzie się podziała jego mści- 
wość, wściekłość i zemsta? Oblicze 
jego blade teraz było, znękane, przy- 
gnębione, posmutniałe. 

Zbliżył się do tłumów, słuchających 
świętego Jacka przez wiele godzin, 
a wszyscy zaczęli się przed nim roz- 


Zobaczysz tu, jak każdy ptak, ka- 
żde młode zwierzę, jest żądne tej na- 
grody. I jeden tylko istnieje sposób, 
by ją uzyskać. Muszą stać się pewne- 
mi i rączemi, szybkiemi w usłyszeniu, 
sprawnemi w ukrywaniu się, wyćwi- 
czonemi w biegu i dzielnemi w ło- 
wach. Gdy chybią w uzyskaniu po- 
trzebnego zdrowia, wytrwałości i zrę- 
czności, czeka je jako kara za to śmierć; 
i często natkniesz się na resztki nie- 
szczęsnego stworzenia, które nie oka- 
zało się godnem życia. Kilka piór lub 
strzępów futerka, jedna lub dwie kro- 
ple krwi w suchych liściach, to wszy- 
stko, co można zobaczyć — tragedja 
leśna. Niema wakacyj w szkole lasów, 
gdyż istnieje tylko jeden, długi dzień 
wakacyj. Niema kredy ni tablicy — 
ale zadania znajdzie się wszędzie, dla 
każdego do odczytania, a jeśli chcesz 
być uczniem, naucz się czytać. Niema 
w szkole tej nauczycieli. Wszystko 
musisz sobie sam przyswoić. 


Ale ten, kto do szkoły tej wstąpi, 


zachowa jej zwykle do końca życia 
wierność — wierność szkole lasów. 


stępować. Aż stanęli obaj naprzeciw 
siebie. 

— Ćudotwórco! Im wszystkim 
opowiadasz o swoim Bogu, a mnie 
nic nie powiesz? — odezwał się pierw- 
szy książę. — Odtąd ja będę in- 
nym człowiekiem. Przyrzekam wszyst- 
kie krzywdy — głos jego drżał stłu- 
miony od głębokiego wzruszenia — 
naprawić i pracować przez całe dalsze 
życie, uprawiając rolę. na całej tej 
wyspie, która przez twój cud prze- 
stała już być wyspą. Budować będę 
kościoły i kaplice na cześć chrześci- 
jańskiego Boga, rozdając ubogim swe 
bogactwa... Tylko mnie oświeć, cudo- 
twórco, niech zasłyszę o twoim Bogu, 
niech będę pokropiony przez ciebie 
tą wodą, jak inni... 


WSRÓD POL... 

Idę przed siebie — idę w dal błękitną — 
Gdzie żadna brama drogi mi nie grodzi, 
Gdzie zagonami lny niebieskie kwitną, 
Gdzie Jasność tylko razem z Ciszą chodzi... 
W ciszę upalną, znojną i mozolną 
Czuję się cząstką pól tych... duszą polną... 


Z rozkoszą gną się, podnoszą kolana — 
Z lekkością przed się rzucam stopy 
[chybkie... 


Krew tętnicami hula rozegrana — — 


Serce uderza w rytmy zgodne — szybkie... 

Czuję, jak życie czerpię z każdym dechem, 

Pracuję piersią, jak kowalskim miechem! 
Franciszek Machalski. 


DH WACEK BAMAT 


zastępowy drużyny ks. Józefa 
w Pabjanicach odszedł na wie- 
czną wartę w dniu 10 maja 
1926 r. — Pogrzeb odbył się 
dn. 14 maja; wzięły w nim u- 
dział drużyny żeńskie i męskie 
Pabjanic. Pożegnanie nad gro- 
bem, wygłosił kapelan X. Dr. 
Szule. Swieżą, zroszoną łzami 
braci mogiłę pokryły liczne 
wieńce drużyn. 


Skończył i pochylił głowę: na znak 
skruchy, a święty Jacek wzniósł dzięk- 
czynne oczy do jasnego nieba i, mo- 
dląc się cicho, uczynił nad nawróce- 
nym księciem wielki znak krzyża 
swietego... 


Józef Staśko. 
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(O Rozewanie i wędrówka — to dwa 
najważniejsze zadania harcerzy 
w lecie. Trudne położenie zmusi je- 
dnak wielu, wielu harcerzy do pozo- 
stania w miastach przez wakacje. 
Wobec tego drużynowi dołożą wszel- 
kich starań, by takich było jak naj 
mniej. Wędrówka, chociażby tylko 
dokoła rodzinnego miasta, jest zna- 
cznie mniej kosztowna, jeśli nie korzy- 
stamy z kolei, — niż obóz; wędrów- 
kę taką zalecić należy gorąco tym, 
którym nie jest dane spędzić czas 
wakacyjny w obozie. 

Mimo wielkie trudności, widzę już 
bielejące się płótna namiotów har- 
cerskich, widzę rojące się szkoły wiej- 
skie od harcerzy, którzy je zajmują. 
Wszędzie życie, wszędzie ruch — har- 
cerski żywioł. Dlatego też nasuwa 
mi się szereg myśli, któremi chciał- 
bym się z Wami, gromado harcerska 
podzielić. W pierwszym rzędzie chciał- 
bym wychowawcom harcerskim przy- 
pomnieć najważniejsze ich zadania. 
Za wychowawcę uważam każdego 
drużynowego, przybocznego zastępo- 
wego a nawet szeregowca, który 
może z jednej strony wpłynąć na 
swych towarzyszy, z drugiej zaś ma 
na wychowaniu młodego chłopca, 
siebie samego. 


Cel etyczny obozu — to rzecz głów- 
na. Wynikają z niego dwa zadania: 
1. zbliżenie harcerzy przez życie obo- 
zowe ku myślom przewcdnim har- 
cerstwa, wkorzenienie ich w owych 
korzystnych ku temu warunkach w du- 
szę chłopca i 2. prostowanie i le- 
czenie niezdrowych myśli i czynów 
młodzieży. 

W tym celu musi się w obozie 
wytworzyć zbiorowy dobry nastrój, 
przy którym łatwo urzeczywistnić 
dwa te zadania. Jeden wpływa na 
drugiego, harcmistrz — jako chara- 


kter skrystalizowany — wpływa na 
wszystkich i baczy, by kierunek wy- 
chowawczy był korzystny. 

Zapomnieć nie wolno o duchu 
narodowym, którego spaczenia pra- 
gnie tak wielu. Szkoła dla narodu 
to jedno z praw harcerskich i skau- 
towych, dzisiaj nakaz pierwszej wagi. 
Harcerze winni nad budzeniem świa- 
domości narodowej pracować wśród 
ludu, niecała ludność polska stała 
się jeszcze narodem. Pracujcie nad 
unarodowieniem ludu, choćby kosz- 
tem zmniejszenia przyjemności, pły- 
nącej z życia obozowego. Tego wy- 
maga od was potrzeba narodu i jego 
położenie obecne. 

Przestrzec przytem trzeba przed 
typem obozów  małpich. 


Niebezpieczeństwo  przeistoczenia 
obozu harcerskiego w małpi jest 
głównie w kolonjach tj. letniskach 
nie pod namiotami lecz w budyn- 
kach, wielkie. Małpim staje sig obóz 
wtedy, jeśli harcerze w nim żyjący 
jeno jedzą a śpią. Tak się dzieje 
niestety bardzo często. Sam byłem 
w obozie, gdzie tylko jeden raz 
odbyła się gawęda przy ognisku i to 
nieudała. Obóz bez codziennych ga- 
węd nie przedstawia najmniejszej war- 
tości wychowawczej. Wystrzegajcie 
się wykładów i nudnego ględzenia, 
bo nie na słuchanie tego przybyli 
chłopcy do obozu, ale okażcie zainte- 
resowanie czemś pożytecznem, czemsś, 
co nie stoi w związku jedynie z wy- 
godą życia obozowego. Nie powinien 
kierownik dopuścić do bezczynności 
w obozie: praca, i to racjonalnie 
natężająca, powinna zająć czas w oO- 
bozie. Wałęsanie się bezczynne jest 
szkodliwe. Niema w obozie miejsca 
dla harcerza, któryby nie chciał brać 
udziału w wspólnych zabawach i za- 
jęciach. Drużynowy musi go począt- 
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kowo do udziału nawet przymuślić; 
wkrótce będzie sam łączył się z gra- 
jącymi i pracującymi. 

Często powinni harcerze odbywać _ 
wycieczki czy to wspólne wszystkich 
uczestników obozu czy to zastępami. 
Poza korzyścią zdrowotną i duchową, 
o których już wyczerpująco mówiono, 
przynosi to tę korzyść praktyczną, 
że zmniejsza koszty utrzymania w obo- 
zie. Można śmiało jedną trzecią część 
pobytu w obozie spędzić na wędrów- 
kach. Rzecz jasns, że po dłuższych 
wycieczkach powinny następować 
dnie wypoczynku. 


Kilkakrotnie powinien drużynowy 
przeprowadzić badania tętna a to 
w dzień normalny i po dłuższej wy- 
cieczce. W dzień normalny po obu- 
dzeniu, przed obiadem, po obiedzie, 
przed udaniem się do snu; po wy- 
cieczce zaś bezpośrednio po powrocie 
z niej i nazajutrz rano. W ten sposób 
drużynowy przekona się, czy zajęcia 
chłopców nie przemęczają. 

Troską drużynowego jest zajęcie 
chłopców w dni słotne. 

Nigdy nie wolno chłopcom — 
powtarzam z naciskiem — pozwolić 
próżnować. Także jest nieodpowie- 
dnio nakazywać wykonywać chłop- 
com prace bezużyteczne. Co robić? 
Przygotowywać się do odegrania 
sztuczki scenicznej, uczyć się tańców 
narodowych  (zbójnicki), uczyć się 
nowych pieśni; zdobić obóz; pracować 
koło kuchni; wykonywać ćwiczenia 
pam'ęciowe, głównie przystosowane 
do wyćwiczenia poszczególnych zmy- 
słów rodzaje gry kima; oddawać się 
grom towarzyskim; czytać opowiada- 
nia; pisać pamiętniki; urządzać kon: 
kursy na rozmaite tematy, poznawać 
części praktycznych wiadomości har- 
cerskich, dających się poznać w izbie 
(nie wolno w izbie sygnalizować, ale 
wolno liną wiązać węzły i wspinać 
się po linie do powały!). Oto nie- 
które ćwiczenia dobre dla młodszych, 
zmuszonych przez niepogodę śiedzieć 
czy w namiotach czy w izbach: 
drużynowy podaje 20 —30 wyrazów, 
złożyć z nich opis przygody; opisać 
najmilszą zabawę ruchową, podać 
prawidła jej; najmilsze samotne za- 
jęcie; rysować wykonanie przez har- 
cerzy dobrego uczynku (nie o jakość 
rysunku chodzi, ale o pomysł); it. d. 


Ważną umiejętnością jest ryso- 
wanie. 
Temu winien drużynowy wiele 


czasu poświęcić. Sporządzenie rysun': 
ku jest w życiu bardzo często nie- 
odzowne. Drużynowy wyszukuje sobie 
do pomocy rysownika, który w spo- 
sób łatwy poucza harcerzy w tej 
dziedzinie. 
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A teraz wypada mi na koniec 
wspomnieć o sprawie, którą często 
na łamach „Skauta“ omawiałem. Cho- 
dzi o nadanie życia o to, by obóz 
był bardziej romantyczny i pociągają- 
cy, niż to się dotąd w naszych, niekiedy 
mizernie bladych obozach dzieje. Dru- 
żynom, a zwłacza złożonych z chłop- 
ców młodszych radziłbym, by starały 
się nadać obozowi swemu cechy czy 
to starosłowiańskie, czy indjańskie 
czy też leśne. Za mało u nas jeszcze 
pierwiastka puszczańskiego, za wiele 
musztry wojskowej”), a raczej zabawy 
w wojsko. Nie może to chłopców 
zaciekawić, natomiast życie na wzór 
ludów pierwotnych pociąga ich. Na- 
leży odpowiednio ozdobić namioty, 
wprowadzić można zwyczaje ludu, 
który pragnie się naśladować, zwy- 
czaje, o których poucza bardzo wiele 
popularnych książek. Drużynowy mo- 
że być pewnym, że obóz indjański 


*) Należy odróżnić musztrę wojskową od 
przysposobienia wojskowego, któremu należy 
się w programie obozu poczytne stanowisko. 


SZAŁASY Z NAM 


N'e: od rzeczy będzie podać Wam, 
Druhowie, dwa typy namio- 
tów, dających przy dużej prostocie bu- 
dowy gwarancję nieprzemakalności. 
Naprzód chata „dwójkowa" z przy- 
budówką: Najlepiej jestzacząć bu- 
dowę od ścian. Do dwóch poprze- 
czek, około 80 cm. długich, przybija 


się, zależnie od szerokości 5—8 
desek, długich na 2m 2 cm, tak, 
by brzegami zachodziły dachówko- 
wato jedna na drugą. Jeden róg takiej 
ściany należy obciąć skośnie wzdłuż 
linji, biegnącej od punktu 4, leżące- 
go o 40 cm. od końca, do B, na wyso- 
kości 60 cm. Takich ścian należy 
przygotować dwie, na boki namiotu. 

cianę tylną buduje się podobnie, 
tylko, że wysokość jej wynosić będzie 
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czy starosłowiański, da chłopcom 
wiele więcej zadowolenia niż nawet 
bardzo starannie prowadzona kolonja 
wakacyjna. Puszczaństwo, należycie 
pojęte — to pierwszorzędny czynnik 
propagandowy, który zakładamy na 
wędkę, na którą chłopcy się łapią 
dla harcerstwa, by potem w myśl 
jego wskazań służyć najwyższemu 
dobru — Narodowi. Mało tylko chłop- 
ców wstępuje do harcerstwa, zwa- 
bianych ideałami. Swoboda, ruch, 
barwność, zabawa to czynniki, dla 
których młodzież do harcerstwa lgnie 
— nie ideały. To należy zrozumieć 
i nie zapominać, że puszczaństwo to 
środek doskonały, by chłopców kie- 
rować następnie na dobrych oby- 
wateli. 


Wprowadzanie w życie pewnych 
zwyczajów, nawet gdyby się wyda: 
wało, że są zabawne i nie można ich 
serjo traktować, jest godnem polece- 
nia z innego jeszcze względu; tworzą 
one łącznik pomiędzy członkami orga- 
nizacji, zespalają ich ze sobą. Wszak 


60 cm, a szerokość 180 cm. Ściana 
przednia składa się z dwóch części, 
o długości po 60 cm każda, w środ- 
ku zaś zostawia się miejsce na drzwi. 
Dla umocnienia dobrze jest wbić 
w miejscach oznaczonych przez p dwa 
paliki w ziemię, tak, by wystawały 
na 80 cm. Gotowe ściany ustawia 
się na odpowiednio zrównanym tere- 
nie i zbija gwożdziami. Tył, ukośnie 
od A do B obcięty, nabijamy teraz 
deskami i nakrywamy papą. [a część 
będzie wystawała poza przestrzeń, 
nakrytą dachem z namiotu i nazywa 
się przybudówką. Podobnie nakry- 
wamy pojedynczemi, ukośnie przy- 
bitemi deskami ściany boczne i prze- 
dnią. Do nich przytwierdzamy płach- 
ty namiotowe, stanowiące dach 
naszego domku. Najlepiej posłużyć 
się tu dwiema płachtami austrjac- 
kiemi; w razie użycia innego typu 
namiotu, trzeba odpowiednio dosto- 
sować wymiary ścian. Może się wte- 
dy okazać, że będzie on dość duży, 
i przybudówka będzie zbędną. Dachu 
nie podpieramy palikiem, umiesz- 
czonym w środku, ale czterema drąż- 
kami I o długości 180 cm, zbitemi 
pod kątem prostym w piramidę. 
Szczyt dachu dobrze jest nakryć 
„kapeluszem” z papy napojonej smo- 
łą. Wewnątrz umieszczamy dwie pry- 
cze, o wymiarach 60 cm X 180 cm; 
na wysokości jakich 20 cm. Przy- 
mocowujemy je bezpośrednio do 
ścian, podpierając tylko jeden wolny 
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wszyscy razem uznają za dobry, pię- 
kny a nawet święty taki a taki zwy- 
czaj. Odróżnia on jedną gromadę od 
drugiej, która ma inne zwyczaje. Zy- 
cie po wprowadzeniu pewnych, wła- 
snych zwyczajów zaczyna pulsować 
żywszem tętnem. Jakie wprowadzimy 
zwyczaje — to rzecz drużyn i śro- 
dowisk. Niechaj zwyczaje nasze sym- 
bolizują nasze ideały i dążenia. Nie 
zlęknijmy się ironicznego uśmiechu 
tych, którzy nie rozumiejąc znaczenia 
zwyczajów, widzą w nich coś śmie- 
sznego. | 

Puszczaństwo, indjanizm, to czyn- 
niki, zwabiające młodych chłopców 
a zwyczaje, byle były oryginalne i za- 
wierały pewną myśl, to znowuż zna- 
komita spójnia między starszymi har- 
cerzami. 


Władysław Medyński 
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róg wbitym w ziemię palikiem. 
W wolnych dwóch kątach umiesz- 
czamy podobnie zbudowane siedzi- 
ska, — i niechże sobie teraz deszcz 
spokojnie pada! O ile tylko nie za» 
pomnieliśmy o okopaniu naszego 
wigwamu, nie potrzebujemy się go 
bać. 


AN ENES ERUERA 


Jeżeli nam się jakaś okolica szcze- 
gólnie spodoba, i postanowimy co- 
rocznie ją odwiedzać, to można so- 
bie zbudować dom wygodniejszy 
i trwalszy. Odmierzamy przedewszyst- 
kiem na ziemi prostokąt o wymiarach 
400 cm X 275 cm i wbijamy na jego 
linjach granicznych krótkie paliki, 
które mają być fundamentem naszej 
budowy. Do nich przybijamy cztery 
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belki wzdłuż, a dwie wpoprzek i po- 
krywamy je deskami. Nie całą jednak 
przestrzeń zajmie dom mieszkalny. 
Część zostawiamy na werandę. Na 
czterech rogach domu ustawiamy 
i umocowujemy klamrami na 3 m 
wysokie belki, pomiędzy niemi zaś, 
w równych odstępach, po dwa jesz- 
cze pale. Górą łączymy je poziome- 
mi belkami i wiązaniem dachowem. 
Ściany obijamy deskami, aż do po- 
łowy wysokości, zostawiając w je- 
dnej z węższych miejsce na drzwi. 
Scianę od strony werandy zostawia- 
my na razie wolną. 


Teraz pozostaje tylko obić dach 
l ściany nieprzemakalnem płótnem, 
wstawić drzwi i okno. Sciany mogą 
być obite płótnem „na stałe”, albo 
też można je z dołu przypinać i pod: 
nosić na pogodę. 

Pozostaje jeszcze do omówienia 
czwarta ściana, od strony werandy. 
Dolną jej cześć stanowi podnosząca 
się na zawiasach podłoga werandy, 
zaś górną płachta, którą na pogodę 
można podnieść i podeprzeć dwiema 
listwami. 


HF: 


KONGRES ROVERS -SKAUTOW 
W LONDYNIE. 


dniach 3, 4, i 5 kwietnia odbył 

się w Londynie pierwszy kongres 
t. zw. „rovers -skautów“*). W im- 
ponującej liczbie, bo 6.000 uczestni 
ków, zjechali do Londynu przedsta- 
wiciele wszystkich organizacyj skauto- 
wych, przy których istnieją gromady 
„włóczęgów. 

Organizacja „rovers“ od niedawna 
dopiero wchodzi w życie i oryginalną 
swą formą zwraca uwagę całego ru- 
chu skautowego. Dotąd nie ustalone 
były właściwie wspólne wytyczne ru- 
chu „rovers-skautów * ani formy or- 
ganizacji. Uczynił to kongres obecny, 
który też miał bardzo ciekawy i ory- 
ginalny przebieg. Na 3 dni trwania 
kongresu, dwa pierwsze poświęcone 
zostały zapoznaniu się uczestników 
między sobą, przyjrzeniu się formom 
pracy i zwyczajom u angielskich „ro- 
vers“ i przejęciu się atmosferą i du- 
chem tejże pracy. Po dwóch pierw- 
szych dniach, które tchnęły we wszyst- 
kich uczestników zapał do braterstwa 
i służby bliźnim, przystąpiono dopiero 
do poważnych narad, nad wcieleniem 
tych pięknych idei w czyn i zastoso- 
wania ich do rodzinnego życia. Gdy 
się czyta opis spędzenia tych dwóch 
pierwszych dni kongresu, w sposób 


*) — Wyraz „rovers“ odznacza po angiel- 
sku starszych skautów, którzy opuścili dru- 
żyny a nie tracąc łączności z ruchem służą 
mu nadal, łącząc się w wielkie bractwo „Przy- 
jaźni i Dobrego Uczynku*. Wyrazowi temu 
w języku polsk, — odpowiada najlepiej słowo 
„włóczęga*. — Nie oddaje jednak należycie 
ducha i tendencji angielskiego „rovers“. 


tak niezwykle prosty i miły bez wszel- 
kiej sztuczności, tak daleki od wszyst- 
kich szablonów a tak swoisty i spe- 
cjalny dla ducha skautowego, to na- 
prawdę odrzuca się ze wstrętem i 
z odrazą cały aparat suchych i bez- 
dusznych parad, uroczystości, które 
stanowią nieodzowną jeszcze część 
naszego harcerskiego życia w Polsce. 


Bo posłuchajmy z jaką prostotą 
i powagą zarazem odbywały się uro- 
czystości kongresu w Londynie. 


W sobotę wieczór, największa sala 
Londynu wypełniła się 6.000 „rovers“ 
którzy w skupienu i z powagą ocze- 
kiwali przybycia Naczelnego Skauta 
Świata. W środku sali arena tonąca 
w świetle, a na jej białem tle odcina 
się oddział 200 „rovers* milczących 
i wyprężonych w oczekiwaniu gen. 
Baden - Powella. Wreszcie ukazuje się 
na sali, schodzi po schodach, powoli 
mija arenę i kłaniając się na wszystkie 
strony zajmuje miejsce na estradzie. 
Gdy gen. Baden-Powell usiadł, z 
piersi 6.000 „rovers* zabrzmiał uro 
czysty hymn angielski, a potem prze- 
defilowały przed Nim sztandary wszyst- 
kich uczestniczących narodowości, wi- 
tane hucznemi oklaskami. Za chwilę 
sala tonie w pomroku a tylko światło 
jednej lampy oświetla silnie część 
areny. Odbyć się ma uroczyste przy- 
jęcie 10 skautów na rzeczywistych 
„Rovers“. Z napięciem i z niemym 
podziwem śledzi cała sala oryginalną 
tę ceremonię, urządzaną na wzór Śre- 
dniowiecznego pasowania na rycerza. 


Ale 


Wśród głębokiej ciszy podchodzi gen. 
Baden - Powell i zwracając się do. 
obecnych z prośbą o chwilę uwagi 
i skupienia, przemawia do owych 
10 skautów, przypominając im ważność 
chwili i wzywając do rozważenia i prze- 
myślenia swego zaciągu w szeregi 
„Rovers“. Następnie obmywa ręce każ- 
dego skauta na znak oczyszczenia 
i zadaje pytania: 

— Czy znasz prawo skautowe? 

— Czy jesteś gotów uczynić zeń 
drogowskaz swego życia? 

— Czy chcesz przez całe swoje 
życie postępować w myśl zasady „Ro- 
vers“, która brzmi: chcę służyć? 

Wreszcie następuje odnowienie 
przyrzeczenia skautowego i mocny 
uścisk każdego nowego Rcver — przez 
Skauta Naczelnego. Uroczystość koń- 
czy się wspaniałą kantatą śpiewaną 
przez 6.000 młodych ludzi o gołych 
kolanach i obnażonych rękach: „Po- 
zostań wśród nas Stwórco u schyłku 
dnia..." 

Z prawdziwem wzruszeniem opusz- 
czają salę gromady uczestników kon- 
gresu, a każdy z nich, czuje się ocza- 
rowanym i umocnionym siłą i potęgą 
ruchu, którego jest uczestnikiem. 

Drugi dzień kongresu, poświęcono 
w całości służbie Bogu. Dla wszyst- 
kich „rovers“ odprawione zostały 
uroczyste nabożeństwa, podczas któ- 
rych udzielano pociech religijnych. 
Prace właściwe rozpoczęto szeregiem 
referatów, które nie trwały dłużej jak 
każdy !/2 godziny — */4 godziny, Czas 
dyskusji ograniczono dla każdego 
mowcy — do 3 minut, a nikt nie 
mógł przemawiać 2 razy o tym samym 
przedmiocie. Sprężystość z jaką prze- 
strzegano tego i karność mowców — 
wprawiały w podziw wszystkich u- 
czestników. Wskutek takiej organi- 
zacji można było w przeciągu jednego 
przedpołudnia wygłosić cztery zasa- 
dnicze referaty i przeprowadzić nad 
niemi rzeczową dyskusję. Referaty 
były następujące: 

1. Rovers i polityka. 

Po długiej dyskusji zgodzono się 
na to, aby koła i gromady „rovers“ 
zajmowały się kwestjami politycznemi. 

2. Program działalności 
rovers. 

Ustalono, że wskazówki i pro- 
gramy oficjalne mogą być jedynie 
ramą, w obrębie której każda gro- 
mada rovers tworzy swój plan dzia- 
łalności. Zasadniczo wyróżnia się do: 
tąd: a) działalność indywidualną b) dzia- 
łalność zastępów zbiorową. Jako przy- 
kład osobistej działalności służyć 
mogą rovers londyńscy, którzy posta- 
nowili co niedzielę rano wyszukiwać 
ułomnych i paraltyków i wozić ich 
w wózkach do kościoła i na prze- 


dzików, to 20 m. 
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chadzkę. Działalność zbiorowa zastę- 
pów może się rozwijać albo w kie- 
runku społecznym przez organizowa- 
nie n. p. straży pożarnej we wsi, 
bądź też w kierunku umysłowym 
przez przeprowadzanie badań i dys- 
kusyj nad kwestjami politycznemi, re- 
ligijnemi, socjalnemi itd. i wreszcie 
w kierunku pomocy drużynom skau- 
towym. Ten ostatni udział pracy po- 
zwala wyzyskać zdolności młodych 
ludzi, którzy nie posiadają zdolności 
na instruktorów. 

3. Jak pojmować służbę? 

Służyć — tak jak to pojmują ro- 
vers to znaczy promieniować wokół 
siebie szczęściem i radością. Jednem 
rodzajem tej służby jest rozszerzanie 
ruchu Rovers, którzy wytwarzają ra- 
dość i wesołość. Rodzaj tej służby, w ja- 
ką wciągnięci są rovers, inny jest od 
powszechnego spełniania dobrych u- 
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czynków przez skautów. Bo jeśli skaut 
spełnia dobry uczynek dla uzyskania 
kreski, to rcvers spełnia ten sam dobry 
uczynek z zamiłowaniem najlepiej jak 
tylko umie, bez rozgłosu i przesadnej 
chwalby. Angielscy rovers odwiedzają 
n. p. w szpitalach tych chorych, do 
których nikt nie przychodzi i starają 
się ich rozwesel ć i zabawić. Pewną 
odmianą takiejże służby jest pomoc 
drużynom i instruktorom skautowym. 

4. Stosunek Rovers do 
ruchu skautowego. 

Zastanawiano się głównie nad 
kwestjami statutowemi i organizacyj- 
nemi gromad rovers i ruchem skauto- 
wym, omamiając formy zależności i 
wzajemnego stosunku. 

Po wyczerpaniu tematów kongres 
został zamknięty, zostawiając u ucze- 
stników wrażenie bardzo dodatnie i 
miłe przez swą harmonijną pracę, 
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karność i systematyczność. Kongres 
rovers okazał całemu wielkiemu ru- 
chowi skautowemu, z jakim szalonym 
rozmachem i z jakiemi „potężnemi za- 
sobami „wchodzi w życie organizacja 
„rovers* 

iRoderzeszenić „Skautowego Bra- 
terstwa*, jakiem są „rovers“, daje 
wszystkim młodym cudowną sposo- 
bność do wyładowania swojej energji 
i spróbowania swych młodych sił 
w środowisku owianem atmosferą 
najserdeczniejszego braterstwa, naj- 
lepszego ducha chrześcijańskiego i naj- 
szczerszej radości życia. 


ŁODZIE Z PŁÓCIEN NAMIOTOWYCH. 


(CEE zdarza się, że niewielka, ale 
głęboka rzeczka zatrzymuje cały 
maszerujący oddział, którego komen- 
dant nie wie, jak sobie poradzić. 
Zdarza się to najczęściej patrolom, 
które ze względów taktycznych nie 
mogą używać utartych ście- 
żek, brodów i mostów. Radę 
na taką przeszkodę w mar- 
szu podaje kapitan Oskar 
Jóry w swojej książce „Ćw i- 
czenia polowe“ („Ge- 
linde-iibungen.*) Są nią ło- 
dzie z płócien namiotowych. 

Łódź z płótna namiotowe- 
go składa się z szkieletu zro- 
bionego z grubych na 2 cm. 
prętów powleczonych płachtą 
namiotową. Do zrobienia łódki 
potrzeba miary metrowej, pil- ; 
ki, młotka i 2 noży kieszon- 
kowych, a dalej: 22 m. prę- 
tów, 50 gwoździków i 10 m. 
szpagatu. Jeśli nie ma gwoż- 
szpagatu. 
Samo wykonanie jest następu- 
jące: 

Pokład: Zbija się ramkę 
2.00 x 0.18 m., wzmacnia zbicia 
szpagatem, poczem w środek 
ramki, w odległości 1 m. od 
obu końców przymocowuje się po- 
przeczkę długości 51 cm. w ten spo- 
sób, żeby dłuższe boki ramki wygięły 
stę nazewnątrz (patrz rysunek 1). 

Zbija się podobną ramę o 
wymiarach 1.90 X 0.16 m. i daje się 3 
poprzeczki: jedną w środku, a 2 w 
odległości 50 cm. od obu końców, przy- 
czem te dwie ostatnie długości 33 cm. 
Na poprzeczkach dna przybija się 3 


drążki, albo kawałek deski. 
Łączenie: Łączy się dno z po- 
kładem przy pomocy 12-tu prętów 
28 cm. długości, które wzmacnia się 
poziomo (równolegle do ramy pokła- 
du) biegnącym prętem. Wszystkie koń- 


cm 


ES S E E E E RACER JA EC] 0 JA Ł AI 


TYS. 2 


TYS. 7 


ce gwoździ trzeba dobrze pozaginać, 
wystające końce prętów zaokrąglić, że- 
by nie podziurawić płachty namioto- 
wej. 

Tak przygotowany szkielet stawia 
się na płachcie namiotowej, rogi tejże 
zagina się i przywiązuje do dna ło: 
dzi, poczem brzegi przymocowuje się 
sznurkiem do ramy pokładu i łódź 
gotowa. 


Grupy łodzi: Na pojedyńczych 
w ten sposób sporządzonych łodziach 
pływać jest niebezpiecznie. Dlatego 
należy je łączyć w grupy po 2, 314 
łodzie. 

Grupę z 2 łodzi uzyskuje się łącząc 
2 pojedyńcze łódki trzema la- 
skami harcerskiemi przymo- 
cowanemi poprzecznie w ten 
sposób, że między łódkami 
zostawia się odstęp długości 
25 cm. Tak samo łączy się trzy 
łodzie, używając odpowiednio 
dłuższych drążków. 

Grupę z 4 łódek uzyskuje 
się łącząc łodzie, jak na ry- 
sunku 2. 

1.) Na takiej grupie łodzi 
może jechać tylko tylu chłop- 
ców, ile łódek składa się na 
grupę. 

2) Nie wolno na łodzi 
stać, tylko trzeba natychmiast 
szybko siadać. 

3.) Puszczać łodzie tylko 
na głęboką wodę, żeby nie 
uszkodzić płótna namiotowego 
o dno rzeki. 

4.) Nie eksperymentować 
z łodziami, jeśli się nie umie 
pływać. 

Wiosłować można łopatkami saper- 
skiemi, przymocowując je do lasek 
harcerskich. 

Zbliża się lato, a z niem pora obo- 
zów. Mam nadzieję, że wypróbujecie 
praktycznie podanych powyżej sposo- 
bów przeprawy i po powrocie opisze- 
cie swoje doświadczenie w „Skaucie”. 


Roman Petelenz — Łukasiewicz. 
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GEN. ROBERT BADEN-POWELL? 


p" każdego skauta i każdego małe- 
go wilczka osoba gen.» Baden 
Powella, twórcy skautingu i Naczel- 
nego Skauta Swiata, jest czemś bardzo 
szanowanem i czczonem, jako żyjący, 
prawdziwy symbol i wcielenie naj- 
czystszego ducha skautowego i wiel- 
kiego ruchu, który płomieniem ogar- 
nął miljony młodzieży. Od pierwszych 
dni przynależności do gromady ma- 
łego wilczka, aż do późniejszej pracy 
w organizacji skautowej i udziału we 
wszystkich objawach naszego ruchu 
słyszy każdy skaut i każdy harcerz 
o gen. Robercie Baden Powellu i wy- 
rabia w sobie miłość i przywiązanie 
dla tej ślicznej postaci, promieniującej 
zawsze radością życia i humorem. 
Tem bardziej więc notuje się skrzę. 
tnie wszelkie wiadomości, jakie osta- 
tniemi czasy bardzo nielicznie docho- 
dzą do mas skautowych, o codzien- 
nem, zwykłem życiu wielkiego skauta. 
Jak żyje gen. R. Baden-Powell? oto 
pytanie, na które odpowiedzieć chce- 
my choć w części wyczerpująco. 

Genera! zamieszkuje w Bentley śli- 
czny dworek, położony w cudownej 
okolicy, tonący w zieleni drzew i kwia- 
tów, zwany, „Doliną Pokoju“ (Pax Hill) 
Rzeczywiście nazwa odpowiada poło- 
żeniu, bo stara ta siedziba pokryta 
niemal w zupełności kwiatami i pną- 
cemi krzewami stanowi niezrównany 
zakątek ciszy i spokoju. Powszechnie 
zgadzają się wszyscy, że gen. Robert 
jest człowiekiem wysoce oryginalnym 
i ciekawym. 

Mimo swych sześdziesięciu dzie- 
więciu lat, generał wstaje codziennie 
przez cały rok o godzinie piątej i pół. 

Ranek spędza na pisaaiu książek, 
na rzeźbieniu, malowaniu i szkicowa: 
niu, we wszystkich bowiem tych 
kierunkach sztuki posiada wybitne 
zdolności. Ostatnio wyrzeźbił śliczne 
figurki swoich dzieci, rzeczy o dużej 
wartości artystycznej. Rysując, posłu- 
guje się gen. Robert na przemian to 
prawą to lewą ręką, a nawet do tego 
stopnia posiada wprawę, że czasem 
rysuje równocześnie jeden rysunek 
prawą ręką a zupełnie inny rysunek 
ręką lewą, co zupełnie nie wpływa 
na to, że oba rysunki są wprost świe- 
tne. Nietylko jednak w rysunku jest 
generał mistrzem. Niedawno posta- 
nowił rozszerzyć swój dworek aby 
pomieścić sąsiednią drużynę skautową. 
Celem zmniejszenia kosztów przebu- 
dowy opracował sam plany, pomimo 


że nigdy nie uczył się architektury 
ani budownictwa. Należy naprawdę 
z głębokim podziwem patrzeć na 
tego człowieka, który do takiej do- 
skonałości doprowadził samowystar- 
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Skaut Naczelny wedle fotografji z kwietnia b. r. 


czalność. Oprócz tych zajęć odbywa 
gen. Baden-Powell codziennie pieszą 
przechadzkę, z zapałem jeździ konno, 
z zamiłowaniem oddaje się rybactwu, 
prowadzi swój samochód, a w domu 
tresuje swoje pieski i hoduje pszczoły. 


Wieczorem wystawia swoje łóżko 
na werandę i sypia tak na świeżem 
powietrzu bez względu na pogodę. 
Wszystko to jednak nie przeszkadza 
mu zupełnie w pracy umysłowej. Co- 
dziennie kilka godzin spędza w swej. 
olbrzymiej pracowni i bibljotece i o- 
pracowuje szereg książek i publikacyj; 
odpisuje na stosy listów, które do- 
staje ze wszystkich stron świata i wy- 
syła niezliczoną ilość korespondencyj 
do dzienników. Co tydzień w wiel- 
kim dzienniku londyńskim ukazuje 
się fejleton generała: Sztuka urządze- 
nia życia. 

Jest także Skaut Naczelny wcale 
dobrym aktorem filmowym, bo nie- 
raz już grał do kilku filmów, angiel- 
skich i amerykańskich. Spiewa przy- 
tem doskonale i gra wprawnie na 
kilku instrumentach. 

Przy całej zaś swojej wielkiej pracy 
i stałem zajęciu nie traci generał 
Baden-Powell nigdy młodzieńczej we- 
sołości i pysznego humoru, bo dla 
niego życie nie przedstawia się tak 
tragicznie i ponuro jak dla większej 
części ludzi. Przeciwnie. 

W każdej sytuacji i w każdem zda- 
rzeniu widzi generał stronę śmieszną 
i odkrywa piękne i jasne karty życia. 
Stąd płynie Jego radosna wesołość 
i młodzieńcza siła i zapał, z jakim za- 
biera się do każdej najmniejszej na- 
wet czynności. Przytem sam generał 
lubi być humorystycznym i oryginal- 
nym. Niedawno n. p. uniwersytet 
londyński mianował Go swoim do- 
ktorem „honoris causa“. Skaut Na- 
czelny zjawił się na uroczystej pro- 
mocji, w obecności poważnego senatu 
uniwerstytetu i najwiekszych dostoj- 
ników miasta i rządu w swoim zwy- 
kłym mundurze skautowym i krótkich, 
spodniach do kolan. Po promocji 
włożył na ten mundur togę doktor- 
ską, co wywołało oczywiście wielkie 
poruszenie i najrozmaitsze złośliwe 
docinki, nawet w tak przyzwyczajo- 
nym do widoku munduru skautowego, 
społeczeństwie jak angielskie. Ale gen. 
Baden Powell mało zważa pod tym 
względem na opinję swych ziomków, 
bo nawet na uroczyste przyjęcia u 
«róla udaje się zawsze w swoich 
krótkich spodeńkach i mundurze skau- 
towym. Można sobie oczywiście wy- 
obrazić, jak działa takich kilka faktów 
na skautów angielskich i jak przy- 
czynia się znakomicie do noszenia i nie- 
wstydzenia się munduru skautowegol 


DORY 


Ten sposób życia i usposobienie 
wielkiego twórcy naszego ruchu wpły- 
wa na coraz większą jego popular- 
ność i zńaczenie we wszystkich krajach 
świata; to też raz poraz któraś orga- 
nizacja skautowa zaprasza Go do 
swego grona. 

Z końcem kwietnia wyjechał gen. 
Baden Powell z małżonką na miesiąc 
do Ameryki, gdzie zwiedził drużyny 
w Kansas City, Chicago, Detroit, i 
Nowym Yorku i wziął udział w do- 
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rocznem zebraniu Rady Narodowej 
B. S. A. (Boy Scouts. of America). 
Obecnie ma udać się na sześciomie- 
siączny wypoczynek do Afryki po- 
łudniowej. 


NASZEGO ZYCIA. 


iezbitym dowodem tego, że sam 
dział „Wiadomości harcerskie“ 
w „Skaucie* nie wystarcza, jest fakt, 
że od chwili wydania pierwszego te- 
gorocznego numeru naszego miesię- 
cznika, kiedy rzesza harcerska dowie- 
działa się o wskrzeszeniu jego, napły- 
wa z każdym dniem szereg korespon- 
dencyj ze środowisk i to niekiedy bar 
dzo odległych. To jest powodem 
wskrzeszenia „Naszego życia“. 

Pierwszym, który nadesłał korespon- 
dencję, był Dh. Marjan Szubert, 
zastępowy „Orłów“ w Tarnowie. 
Jemu, jako pierwszemu, który usłuchał 
wołania Redakcji przyznajemy i prze 
syłamy nagrodę w postaci pięknego 
dziełka T. Sopocki i O. Grzymałow: 
skiego „Na tropach ludzi i zwierząt". 
Oby dziełko to zachęciło „Orłów“ do 
dalszej pracy harcerskiej a zwłaszcza 
do odnalezienia tropu w lasy i pola 
wśród zwierzęta i tych najdzielniej- 
szych z ludzi — leśnych ludzi. 

Donosi dh. Szubert o piętnastole- 
ciu hufca Tarnowskiego. Niechaj te- 
raz mówi sam: 

„Nadszedł dzień wielkiego święta 
dla wszystkich harcerzy hufca Tarnow- 
skiego. W przeddzień zgromadził się 
cały hufiec męski i żeński w sali 
„Gwiazdy”, gdzie kapelan hufca ks. 
Młodochowski w krótkich słowach 
skreślił działalność harcerzy i ich cele, 
poczem chór hufca męskiego i żeń- 
skiego odśpiewał kilka pieśni. 

Nazajutrz o 7 * rano wszystkie 
drużyny męskie, których jest cbecnie 
w. Tarnowie pięć, zjawiły się na boi- 
sku w ogrodzie „strzeleckim“, skąd 
koło godziny 830 ruszyliśny na mszę 
do kościoła oo. bernardynów. Na u- 
licy Lipowej dołączył się do pochodu 
hufiec żeński wraz z orkiestrą wojsko- 
wą. 

Po nabożeństwie nasz męski hu- 
fiec poszedł na całodzienną wycieczkę 
do Dąbrów. Po odszukaniu dobrego 
miejsca na obóz, wszystkie drużyny 
rozłożyły się oddzielnie. Nasza, mając 
najlepsząinajwygodniejszą polanę, koło 


której płynął strumyk, mogła się swo- 
bodnie poruszać i wykonywać roboty, 
które były przepisane przez hufiec. 

Dzień był ładny i pogodny, poraz 
pierwszy zażyliśmy spiekoty wiosennej. 

Przed obiadem odbyło się kilka 
gier ruchomych, po obiedzie była 10 
minutowa cisza, po ciszy odbyły się 
ćwiczenia hufca, które trwały do go- 
dziny 630 wieczór. O godzinie 7 od- 
był się raport hufca i przyrzeczenie. 

Chwila to była wzruszająca do ko- 
ści, nawet druh, który odbierał przy- 
rzeczenie miał łzy w oczach, 

Za chwilę nasi westale zagasili o- 
gień i drużyny jedna po drugiej, jak 
olbrzymi wąż, sunęły w blasku księ 
życa zpowrotem do Tarnowa.* 

O życiu młodziutkiej drużyny w 
Przemyślanach pisze nasz dobry 
znajomy dh Cze:ski (kto zgadnie, 
kto to jestr): 

„Istnieje tu od roku (nieoficjalnie 
od trzech lat) drużyna męska i żeńska 
niedawno dopiero zgłoszona do Ko- 
mendy Chorągwi. 

Po przebudzeniu się ze snu zimo- 
wego wszczęły obie drużyny intensyw- 
ną pracę. W drużynie męskiej zaczęto 
od uczczenia patrona drużyny w ro- 
cznicę złożenia przez niego przysięgi 
na rynku krakowskim, także przeszło 
w tym dniu kilku ochotników próbę 
III stopnia. Potem odbył się jednomie- 
sięczny kurs na zastępowych (gdyż 
wszystkich dotychczasowych straciliś- 
my) zakończony wycieczką w dniu 
patrona Skautingu. Następnie w naj- 
bliższą niedzielę odbyło się pierwszy 
raz w tut. środowisku, wspólne świę- 
cone harcerskie obu drużyn: po prze- 
mówieniach i dzieleniu się jajkiem były 
zabawy towarzyskie i śpiewy (a umie- 
my około 30 piosenek). Zapewne dłu- 
go pozostaną w pamięci naszych har- 
cerzyków te nadzwyczaj przyjemnie 
spędzane chwile, a zwłaszcza te torty 
i ciastka, których druhny taką moc 
naniosły. Trzeciego Maja brały obie 
drużyny udział w uroczystościach i od- 
było się pierwszy raz w naszem mieś- 


cie uroczyste przyrzeczenie harcerskie 
harcerek i harcerzy. — W obu dru- 
żynach jest zwyczaj podawania sobie 
lewej ręki i drugi wzięty z życia skau- 
tów angielskich, a mianowicie każda 
harcerka i każdy harcerz zawiązują 
codziennie na krawacie węzeł, aby pa- 
miętali, że mają spełnić codziennie 
choć jeden dobry uczynek, potem mo: 
gą węzeł rozwiązać. Muszę jeszcze 
wspomnieć o kramie, który prowadzi 
męska drużyna w gimnazjum, a który 
powiększa się z dnia na dzień. 

jest to zasługa naszego opiekuna, 
który całą duszę oddał Harcerstwu i 
„sprawom jego*. Obie drużyny sub- 
wencjonu.e bardzo wydatnie Dyrekcja 
gimnazjum i jej zawdzięczamy wyekwi- 
powanie drużyny i pomoc w umundu- 
rowaniu”. 

Nie zapomniał też o „Skaucie* dh 
Tadeusz Kleszczyński, który o- 
pisuje tak wiosenne życ'e harcerzy 
1.szej gródeckiej im. kr. Jagieiły: 

„Po zimowej pracy zastępów w cia- 
snych klasach nastał dla drużyny no- 
wy. radosny okres życia. Wszak nade- 
szła z utęsknieniem oczekiwana przez 
„leśnych ludzi“ wiosna, a z nią piękne 
i słoneczne dnie. Lasy i łąki przystroiły 
się bujną szatą wiosennej zieloności, 
a sady zakwitły barwnemi kwiatami. 
Nadszedł czas harców i wycieczek har- 
cerskich. — A więc w pola, w lasy 
i na łąki! ` 

Ten nakaz wiosny nie pozostał bez 
echa. Bo oto „Orły“ „Wilki“ i „Ku- 
kułki* wzgardziły murami miasta i wy- 
roiły się, jak grzyby po deszczu, na 
pola, a że na okres wiosenny mają 
w programie terenoznawstwo, tropie- 
nie, obozownictwo, kucharstwo, bu- 
dowanie szałasów i kuchen polowych, 
przeto na swych wyprawach zamia- 
stowych uprawiają pilnie te rodzaje 
sztuki harcerskiej. Nietylko jednak ćwi- 
czą się w polu, w każdą niedzielę bo- 
wiem, po nabożeństwie zbierają się 
na boisku gimnazjalnem na raport 
i pogadanki, po ukończeniu których 
grają w siatkówkę. Zaczynają też u- 
częszczać na lekką atletykę, mają 
bowiem zamiar stanąć do zawodów 
sportowych Chorągwi Lwowskiej i 
zdobyć mistrzowstwo na rok 1926. 
(tak marzą.) 

Niech nikt nie myśli, że „Jagielloń- 
czycy" (oczywiście harcerze!) bawią 
się tylko sami. O nie! Gwoli rozrywki 
całego społeczeństwa w Gródku urzą- 
dzają w czerwcu „Wieczór Harcerski" 
na którego program złożą się: słowo 
wstępne, deklamacje, chór i sztuka 
w 4-ch aktach z życia harcerzy p. t. 
„Na słonecznej drodze“; wieczór za- 
kończą „żywe obrazy harcerskie“. 

Siła mamy zamiarów, które powoli 
staramy się urzeczywistniać. O wyni- 


kach ich nieomieszkam donieść „Skau- 
towi". 

Z lwowskich drużyn odezwała się 
9-ta Lwowska, pisząc o swej doli: 

„„Bo my harcerze jako psy, bez- 
domni my włóczędzy* śpiewała pod 
nosem stara wiara dziewiątki w czasie 
tegorocznej zimy, gdy mimo usilnych 
starań K. P. i drużynowego, nie mo- 
gliśmy uzyskać izby. „Marnie to było*, 
lecz zagwizdawszy jako prawo harcowe 
nakazuje, wzięliśmy się do roboty i jesz- 
cze przed Gwiazdką zdołaliśmy urządzić 
wystawę zabawek i ozdób na choinkę. 


Trudno było urządzać zbiórki pod 
dachem, przeto urządziliśmy je na nar- 
tach; a gdy tylko puściły mrozy, ru- 
szyły wszystkie zastępy w pole. 

Druh drużynowy wprowadził stałą 
gimnastykę i l: atletykę, a obecnie 
z nastaniem trwałej pogody obiecuje 
kilka dłuższych wycieczek. Wiosna 
przyniosła nam pocieszające wieści. 
Oto dzięki jednemu z naszych Przyja- 
ciół uzyskamy izbe, która pomoże dru- 
żynie do intenzywnego prowadzenia 
pracy. 

A pracę tą stanowi specjalizacja 
zastępów w tropieniu. Póki leżał jeszcze 
Śnieg, tropiliśmy po prawdziwych ludz- 
kich śladach. Obecnie urządzamy „zbie- 
ranie bawełny”, tropienie w mieście 
it. d. 

Najstarszy zastęp „Menażerja” (sta- 
nowią go Mamut, Kanarek, Orzeł, Stary 
Koń, Radio-Lis i t. p.) zapoznaje się 
pod kierunkiem Czarnego Żubra z kon: 
stelacjami gwiazd niebieskich, a prócz 
tego cały zastęp bierze udział w har- 
cerskim kursie p. w. 

Kochamy naszą drużynę i wszystko 
dla niej gotowiśmy zrobić — „Ale“ mię- 
dzy nami mówiąc — urządzanie Rady 
Drużyny o 7 rano i wyciągnie ludzi z łó- 
żek w imię naszego dobra jest stra- 
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sznem wykorzystywaniem obowiązko- 
wości.“ | 

„Kot Lucekó, z drużyny im. J. Ki- 
lińskiego w Pabjanicach na- 
desłał opisy życia swej drużyny. 

Rocznicę pamiętnej nocy z 16 na 
17 kwietnia 1794 r. kiedy to szewc 
Jan Kiliński z gronem szewców i innych 
rzemieślników, wraz z rzemieślnikiem 
Józefem Sierakowskim rzucił się w wir 
walki z moskalami, — Drużyna nasza, 
której przewodzi duch Jana Kilińskie- 
go, postanowiła czcić uroczyście jako 
doroczne święto drużyny, po raz pierw- 
szy obchodzone w dniu 18 kwietnia b. r. 

Pogoda nie dopisywała, gdyż od 
samego rana padał drobny deszczyk; 
mimo to „Trzeciacy* o godz. 8 mej ze- 
brali się na placu Miejskiego Seminar- 
jum Nauczycielskiego, skąd przy dźwię- 
kach orkiestry udano się po sztanda* 
ry,a nistępnie na plac Pabjanickiego 
Towarzystwa Cyklistów, gdzie już o- 
czekiwały drużyny: V ta żeńska, oraz 
męskie im. T. Kościuszki i St. Staszi- 
ca, delegacje Koła Przyjaciół Harcer- 
stwa i Nauczycielskiego Koła Starszych 
Harcerzy. Po raporcie i przeglądzie 
drużyn wyruszono do kościoła N. M.P. 


Za orkiestrą szły sztandary harcer- 
ski i weteranów 1863 r.*). dalej dele- 
gacje K. P. H., N. K. St H. i człon- 
kowie Komendy Hufca Meskiego, oraz 
drużyny im. J. Kilińskiego, V-ta żeń- 
ska, T. Kościuszki i St. Staszica. Re- 
prezentacja żeńskich drużyn gimnazjal- 
nych i męskiej drużyny im. Ks. Józe 


*) W 60-4 rocznicę Powstania Styczniowego 
weterani 1863, których wówczas w Pabjani- 
cach było 7-miu (obecnie 2-ch) ufundowali no- 
wy sztandar, i w dniu 21 stycznia 1923 prze- 
kazali go Harcerstwu Pabjanickiemu. Jest to za- 
szczyt wielki, którego pozazdrościć mogą 
wszystkie inne środowiska harcerskie. — „Kot 
Lucek*. 


CO HARCERZ WIEDZIEC 


DOBRY KAPELUSZ SKAUTOWY. 


Niewielu jest takich harcerzy, 
którzy posiadają dobry kapelusz skau- 
towy czyli kapelusz o brzegach twar- 
dych i o silnie zaznaczonych rogach. 
Aby to uzyskać skrapiano dotąd 
brzegi wodą z cukrem, a następnie 
prasowano kapelusz gorącem żela- 
zkiem. Był to sposób dobry, ale 
obecnie podajemy jeszcze lepszy. 
Przedewszystkiem brzegi kapelusza 
moczy się silnie w wodzie zaprawia- 
nej octem, a potem kładzie się je pod 
silną prasę, jak to widać na rysunku. 
Prasę taką można bardzo łatwo zro- 
bić, biorąc dwie deski, trochę szersze 

niż brzegi kapelusza. W jednej z nich 
_ wycinamy otwór dla główki kapelusza. 


Następnie między obie deski kła- 
dziemy kapelusz, i albo nakładamy 
jakiś ciężar, albo na czterech rogach 


dajemy śruby, podobnie jak w ramce 
na rakietę. Jeśli chcemy, aby i rogi 


kapelusza były silnie zaznaczone, 
wystarczy przypiąć na szczycie drew- 
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fa — dołączyły się po wyjściu z koś- 
cioła. 

Po mszy św. ks. dr. B. Szulc, miej- 
scowy kapelan Harcerstwa, wygłosił 
w podniosłych słowach kazanie o zna- 
czeniu i celu Harcerstwa. 

Z kościoła ponownie udano się na 
boisko P. T. C., gdzie po odczytaniu 
rozkazu drużynowego, oraz nadesła- 
nych listów z życzeniami dh. hufcowy 
prof. H. Czekay mówił o znaczeniu 
święta Drużyny. 

Następnie 8 druhów „Trzeciaków* il 
z drużyny im. Staszica złożyli przyrze- 
czenie harcerskie, poczem p. Jurakow- 
ski, wielki szympatyk „Trzeciaków* 
przemówił o typie harcerza. Orkiestra 
odegrała „Rotę”, a pan Giziński — 
Komendat P. P. i członek K. P. H. wre- 
czył „Trzeciakom“ oznaki lat służby. 

Defilada drużyn przed sztandarami 
i „ważnymi“ zakończyła uroczystość 
Swieta.“ 

Tyle piszą nasi korespondenci. Dwu 
korespondencyj, przestarzałych nie mo- 
gliśmy umieścić. 

Zbliżają się wakacje. Drużyny wy- 
jadą da obozów. Tam zakipi wasze 
życie, tam pokażecie, co potraficie. 
A kiedy tylko wrócicie do miast, — 
nadeszlecie „Skautowi" tyle opisów ży- 
cia obozowego, aż biurko redakcyjne 
będzie się wyginało pod ciężarem li- 
stów, nieprawdaż. O to was prosi — 
życząc pomyślnych łowów 

Redaktor od życia. 


POWINIEN? 


nianą szpilkę, taką, jakiej się używa 
do suszenia bielizny i zostawić przez 
pewien czas. 


PRAKTYCZNE WIESZAKI. 


Stary skórzany pasek, niezdatny 
już do noszenia, można łatwo- prze- 
mienić w wygodne wieszaki na wy- 
cieczce czy na obozie, W tym celu 
robi się w rozmaitych odstępach na 
pasku cały szereg małych dziurek, 
przez które przeciąga się potem ha- 


uj czyki z drutu, jak to na. rysunku 


widać, Tak przygotowany pasek za- 
wiesza się dookoła drzewa czy jakie- _ 
goś słupa. Pasek zastąpić można także 
kawałkiem silnego sznura. . 


gw 
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W STULETNIĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 


AUTORA 


wiat literacki polski w roku bie- 

żącym czci pamięć Antoniego Mal- 
czewskiego, zmarłego w Warszawie 
w r. 1826, w kilka miesięcy po napi- 
saniu „Marji“. Wychowanek liceum 
krzemienieckiego, żołnierz, później 
podróżnik po Niemczech, Francji, 
Anglji i Szwajcarji, raz tylko chwycił 
Malczewski za pióro, aby napisać po 
byronowsku ujęty ale bardzo polski 
poemat romantyczny p. t. „Marja“. 
Ludzie, natura, fabuła, dwór szla- 
checki i bohater poematu — wszyst- 
ko to świat wybitnie polski, praw- 
dziwy, piękny, Świat fizyczny, oby- 
czajowy i społeczny, przepyszny w ko- 
lorycie, wiatrem od stepów kresowych 
owiany. 

Najwybitniejsi nasi krytycy lite- 
raccy o „Marji“ piszą z uznaniem 
i zachwytem. Wiele wymagający Tar- 
nowski tak się o tym poemacie i jej 
autorze wyraża: 


„MARJI“. 


— „Marja“ jest przez swój charak- 
ter polski, przez swój poetyczny 
wdzięk i przez swoją artystyczną 
doskonałość, jednem z arcydzieł na- 
szej poezji, a jej autor po Mickiewi- 
czu, po rasińskim i Słowackim, 
między naszymi poetami największym 
i pierwszym: jest tamtych tak bliskim, 
że on wszystkich innych a „Marja“ 
ich dzieła, zastawia daleko za sobą, 
i jak rotmistrz idzie sam jeden po- 
środku między hetmanem i sztabem, 
a szeregami poetów drugiego rzędu, 
które z tyłu za nim zdążają. 

Harcerz polski uczci najlepiej 
pamięć Malczewskiego, jeżeli zapozna 
się dokładnie z jego arcydziełem, 
które on nazwał powieścią ukraińską. 


Z PAMIĘTNIKA PODRĘCZNIKA SZKOLNEGO. 


INE nowiutką książką byłam na 
początku roku szkolnego. Z. pó- 
łek księgarskich dostałam się do rąk 
ucznia szkoły średniej (nazwisko 
zamilczę). Z początku byłam jego 
radością. prawił mię w jakiś pa- 
pier kolorowy jakby w pokrowiec 
i podpisał się pełnem imieniem i na- 
zwiskiem na froncie. Widocznie dum- 
ny był ze mnie, cieszył się mną 
i nie chciał, aby moja nowa okład- 
ka pobrudziła się na ławie szkolnej. 
Codzień też do mnie zaglądał. Czy- 
tał ustęp za ustępem, przyglądał 
się obrazkom, któremi ozdobił mię 
autor czy wydawca. 

Tak było we wrześniu. W pa- 
żdzierniku coraz rzadziej do mnie 
zaglądano, ale jeszcze troska o mnie 
była widoczna. Dostałam nową o- 
prawę papierową, gdy pierwsza za- 
brukała się i nieco podarła. 

Ale jakże smutna dalsza moja 
dola! W następnych miesiącach już 
tylko czasem znalazłam się w ręku 
ucznia. Zapominał o mnie i wtedy 
widziałam niechęć jakąś na twarzy 
młodzieńca. Siedział nademną pod- 
party, ziewał, a gdy matka oddaliła 
się z pokoju, nakrywał mię inną 
jakąs książką lub piśmidłem o cuch- 
nącej, wstrętnej woni. O zmianie 
okładki papierowej zapominał. By- 
łam coraz brudniejsza, coraz bar- 


dziej opuszczona. Kartki moje po- 
zaginane na rogach zaczęły zdobić 
jakieś bohomazy, wyglądałam tak, że 
się sama siebie wstydziłam. Jakże 
bardzo cierpiałam! Ale to nie było 


najgorsze. Raz, a była to — pamię- 
tam — sobota po konferencji szkol- 
nej, mój właściciel srodze się na 


mnie pogniewał. Ze stołu rzucił mię 
pod łóżko z taką złością, że nici, 
któremi byłam  zszyta, popękały 
i przemieniłam się odrazu w szpar- 
gał poszarpany na strzępy, bezwar- 
tościowy. Zapłakałam nad swoim 
mizernym losem, ale cóż to pomo- 
gło? 

Jak długo tam leżałam w pyle 
i zapomnieniu, nie wiem. Żal i ból 
pozbawiły mię pamięci; zapomnia- 
łam rachuby czasu. Myślałam, że 
już tam pod łóżkiem zamrzeć przyj- 
dzie. 

Aż tu pewnego dnia mój panicz, 
ubrany w mundurek teraz harcer- 
ski, przypomniał sobie o mojem 
istnieniu. Wydobył mię z pod łóżka, 
okurzył, pozaginane kartki poprosto- 
wał, podarte pokleił, zeszył i na 
nowo starannie oprawił. Nie byłam 
nową książką jak we wrześniu, ale 
byłam książką porządną. W tej od- 
młodzonej szacie podobałam się so- 
bie i widocznie podobałam się też 
właścicielowi, bo codzien do mnie 
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zaglądał i siedział nademną całemi 
godzinami, aż mi żal było chłop- 
czyny. 

Widząc wiosnę, maj; zieleń, słoń” 
ce na świecie, nieraz szeptałam 
chłopcu do ucha: — ldź na świat 
Boży, tam tak pięknie, słonecznie, 
idź! Zostaw mię na półce, nie będę 
się nudzić z towarzyszkami. 

Ale chłopiec na moje szepty 
zatykał uszy i coś mruknąwszy, 
o prawie harcerskiem i obowiązkach, 
czytał ustęp za ustępem, przewraca- 
jąc moje kartki po kilka razy wprzód, 
to znów wstecz. | 

| byłam wtedy szczęśliwą! Matka 
chłopca uśmiechała się wtedy do 
mnie i obydwie kochałyśmy chłopca 
serdecznie. Ja zapomniałam o krzyw- 
dzie, jakiej doznałam, gdy spoczy- 
wałam zapomniana pod łóżkiem, 
a matka błogosławiła harcerski mun- 


durek. 


W SZKOLE. 


Nauczyciel: Kohn, powiedz 
mi, gdzie leży biegun północny? 


Kohn: — (milczy.) 

Nauczyciel: Pokaż mi to na 
globusie ! 

Kohn: — (rozgląda się po całej 
sali.) 

Nauczyciel: Co? Jeszcze nie 
wiesz ? 

Kohn: — (skrobie się w głowę.) 

Nauczyciel: Í ty się nie wsty- 
dzisz? | 


Kohn; Ja się mam wstydzić, jak 
taki Nansem, Andre, Amundsen, 
Byrd, Wilkins nie mogli i nie mogą 
do dziś go znaleść, to ja go mam 
znaleść ? 


ZEMSTA SŁUŻĄCEJ, 


Służąca, odchodżąc ze służby, 
odbiera swą należytość. Chowając 
ją, rzuca złotego psu na podłogę. 

— (o robisz? — pyta pani. 


— Nic — odpowiada ze złością 
służąca. — Płacę psu jego należy- 
tość. Przez — miesiąc mył za mnie 


językiem talerze; zasłużył uczciwie 
na zapłatę. 


CO TO JEST SZTUKA? 


Sztuka, to jest cos takiego, co 
nie każdy potrafi, bo jakby to ka- 
żdy potrafił, toby to nie była sztuka. 


ZIMNA KĄPIEL. 


Zimna kąpiel jest bardzo dobra, 
ale jak się przedtem dobrze za- 
grzeje wodę. l 


u 
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BHP: 
— Wydział Zagraniczny G. K. M. 


organizuje jak w ub. roku akcję 
letnią dla harcerzy polskich zagranicą. 
Na Polesiu odbędzie się kurs instruk- 
torski dla przyszłych i obecnych kie- 
rowników pracy harcerskiej zagra- 
nicą, pozatem zaś przyjmą obozy 
drużyn krajowych w gościnę poszcze- 
gólnych chłopców, którzy z jakich- 
kolwiek przyczyn na kurs przyjęci 
nie zostaną. Tegoroczna akcja skie- 
ruje się głównie na drużyny polskie 
w Niemczech, gdzie ruch się znacznie 
wzmógł, pozatem na harcerstwo pol- 
skie w Czechosłowacji, Francji, Ło- 
twie i t. d. 

— Wobec podniesionych na Zje- 
ździe Walnym wątpliwości co do 
programu i szczegółów zawodów 
związkowych zwróciła się Główna 
Kwatera Męska do Komendantów 
chorągwi o opinię, czy zawody ogło- 
szone na rok bieżący odbyć czy od- 
wołać! Do dnia 12 maja nadesłano 
7 odpowiedzi; 5 komendantów wy- 
powiedziało się za odwołaniem za- 
wodów, 2 za przeprowadzeniem, na 
skutek czego Główna Kwatera od- 
wołała tegoroczne zawody zwiazkowe. 
'Proporzec związkowy i Nagroda 
Przechodnia Pana Prezydenta Rzpltej 
przejdą w przechowanie G. K. M. 

— Dowództwo korpusu ochrony 
Pogranicza, zwróciło się podobnie 
jak w roku zeszłym do N. Z. H. P. 
ofiarowując pomoc w urządzaniu 
obozów harc. na pasie pogranicznym 
kresów Wschodnich. Ze względu na 
spóźnioną porę K. O. P. liczy w r 1926 
tylko na obozy chorągwi Warsz. Na 
pozostałe zaś kilka terenów w Wi- 
leńszczyźnie należy się zgłaszać za 
pośrednictwem Zarz. nadz. Warszaw- 


skiego (ul. Chmielna 26). 
WARSZAWA 


— Naznaczona na 28 maja Kon- 
ferencja Wydziałów Kół Przyjaciół nie 
odbyła się z powodu zgłoszenia zbyt 


= małej ilości delegatów. 


— W uzupełnieniu podanej przez 
'nas w l-nrze „Skauta“ wiadomości 


= o ekspedycji harcerskiej naokoło świa- 


ta, zaznajomić pragniemy naszych czy- 
telników i nasz świat harcerski z bliż- 
szemi szczegółami tej bardzo ciekawej 
i śmiało pomyślnej ekspedycji, o któ- 
= rej niejednokrotnie jeszcze mówić bę 
= dziemy na łamach naszego pisma. 


WIADOMOŚCI 
HARCERSKIE. 


Ekspedycja harcerska podstawowo 
jest organizowana zapomocą fundu- 
szów jej uczestników, opierając się 
na „samowystarczalności". Fundusze 
na dokonanie podróży będą zdoby- 
wane następująco: uczestnicy ekspe- 
dycji jadą jako korespondenci szeregu 
pism, następnie zapomocą urządzania 
świetlnych odczytów i wyświetlania 
filmów, które zabierają z sobą jak: 

a) „Skauting“ — ilustrujący życie 
skautów na dwóch Międzynarodowych 
Zlotach Skautowych; 

b) „Harcerstwo Polskie i Polska 
Współczesna“; 

c) „Podróż Harcerzy Polskich Na- 
około Swiata” — fılm zdejmowany 
podczas podróży, oraz ze sprzedaży 
„Płyty Polskiej“, wyrobów „Kilimu 
Polskiego,“ których próbki okazowe 
zabierają z sobą, ze sprzedaży marek 
harcerskich, pocztówek i t. p. 

Typ samochodu „Forda“, którym 
harcerze mają dokonać podróży, jest 
wykonywany siłami polskiemi w „Cen- 
tralnych Warsztatach Somochodo- 
wych“, za pozwoleniem władz wojsko- 
wych Departamentu V., ze względów 
propagandowych, jakie ekspedycja 
harcerska ma na celu. 

Marszruta ekspedycji, która najbar- 
dziej interesuje ogół sportowców jest 
następująca: Łotwa — Estonja — Fin- 
landja — Szwecja — Norwegja — Dan- 
ja — Niemcy — Szwajcarja — Włochy 
— Austrja — Czechosłowacja — We- 
gry — Rumunja — Jugosławja — Gre- 
cja — Bułgarja — Turcja — Syrja — 
Palestyna — Egipt — Syrja — Iran — 
Persja — Indje — Sjam — okrętem 
do Australji — okrętem do Indo-Chin 
— Chiny — Japonja — okrętem do 
Kanady — Stany Zjednoczone — Mek- 
syk — Honduras — Salwador — Ni- 


caragua — Costa-Rica — Panama — 
Columbia — Peru — Bolivia — 
Chile — Argentyna — Uruguay — 
Brazylja — okrętem do Marocco — 


Algier — Tunis — Trypolis — okrę- 


tem przez Maltę do Hiszpanji — Por- - 


tugalja — Francja — Anglja — Bel- 
gja — Holandja — Niemcy — Polska 
— suma kilometrów w odbyciu po- 
wyższej marszruty wyniesie około 
280.000 klm. 

Powyższej marszruty w odbyciu 
podróży każdy pozazdrości harcerzom. 
A wykonane cele propagandowe 
polskie w powyższych krajach nabiorą 
niemałego znaczenia, gdyż iluż to 
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ludzi usłyszy po raz pierwszy słowo 
„Polak* i dowie się prawdziwie o Pol- 
sce z odczytów, filmów i przezroczy, 
które ekspedycja zabiera z sobą. 


KATOWICE. 


— Zlot Harcerski Chorągwi Śląs- 
kiej} o którym pisaliśmy w nrze 
kwietniowym „Skauta“, został wobec 
przeszkód, wytworzonych obecną 
sytuacją polityczną w Państwie odro- 
czony na termin późniejszy, Termin 
uprzedni był 22—24 maja br. 


LWÓW 


— Akcja wakacyjna Kom. Chor. 
Lw. obejmie w tym roku oprócz 
zwykłych obozów hufców czy drużyn, 
a) kurs przysposobienia wojsk. dla 
harcerzy, b) kurs dla drużynowych 
I c) kurs instruktorski w zakresie 
próby na przodownika. Kurs dla 
drużynowych i kurs instruktorski od- 
będzie się na terenie D. O. K. X. 
w okolicach Krościenka. 

— Drużyny wiejskie powstały 
ostatnio na terenie Chor. Lw. w Grze- 
dzie, Hubiczach i w Dobromilu. Celem 
ustalenia programu prac drużyn wiej- 
skich utworzono referat tychże dru: 
żyn i powierzono go Dhowi. R Pe- 
telenzowi. 

— Zarząd Oddziału Lw. na po- 
siedzeniu dn. 31. V. b.r. ukonstytu- 
ował się następująco: prezes: X. Dr. 
Gerard Szmyd, wiceprezes: prof. Wład. 
Kucharski i rektor St. Niemczycki. 

Sekretarzem został dh. Zdzisław 
Dżoga, zastępcą sekretarza: dh. Wład. 
Przybysławski, skarbnikiem dh. AL 
Szczęścikiewicz. 

Do zarządu kooptowano: p. Próch- 
nicką i Dh. Przybysławskiego. 

— Wieczór autorski dhów Fr. Ma- 
chalskiego i R. Petelenza — Łukasie- 
wicza urządzony staraniem drużyny 
akademickiej odbył się w dniu 6 czer- 
wca. Obszerne sprawozdanie z cieka- 
wego wieczoru odkładamy do nume- 
ru następnego. 


POZNAŃ 


— Kurs dla kierowników drużyn 


wiejskich urządzony został przez 
Kom. Chor. 
W harc. osadzie instruktorskiej 


w Łowęcinie od 22. I. do 6. F. Pro- 
gram kursu obejmował poza wiado- 
mościami  harcerskiemi i systemem 
prowadzenia pracy na wsi także 
przygotowanie obywatelskie i oświa- 


towe. Uczestników kursu było 13 w 
wieku od lat 17—21. | 


NA PODSTAWIE CYFR. 


Ciy mówią nieraz lepiej niż lu- 
dzie. Posłuchajmy! 

Na terenie Chorągwi lwowskiej 
jest 113 zakładów średnich ogólno- 
kształcących męskich i żeńskich, pań- 
stwowych i prywatnych, a w nich 
około 37.000 uczniów i uczennic. 
Zakładów polskich jest 93, reszta to 
ruskie i trzy niemieckie. Ponieważ 
w szkołach polskich obok Polaków 
kształci się młodzież także innych 
narodowości, bez szczególnych dat 
z poszczególnych zakładów trudno 
określić procent młodzieży narodo- 
wości polskiej, skupionej w 93 pol- 
skich zakładach. Przecież jednak, 
jeżeli nawet 500/0 odliczymy na mło- 
dzież ruską i żydowską z ogółu ucz- 
niów i uczennic uczęszczających do 
szkół średnich, otrzymamy poważną 
cyfrę POA Eo. 18 do 19 tysięcy. 

Z tej wielkiej gromady harcerzy 
jest zaledwie 300/0 — 33%. Cyfra to 
znikomo mała i godzi się zastano- 
wić, dlaczego tak jest, jaka przy- 
czyna powoduje, że młodzież nie 
garnie się do drużyn harcerskich. 

Jedni powiedzą, że grona nau- 
czycielskie, nazwane dziś Radami 
Pedagogicznemi, nie dość popierają 
harcerstwo w murach szkoły, że do- 
szukują się kolizji w wychowaw- 
czych celach czy środkach harcer- 
stwa ze szkołą. 

Inni zepchną winę na bruk izb 
harcerskich lub bierność społeczen- 
stwa wobec harcerskiego ruchu, na 
niepopieranie go przez Koła Przyja- 
ciół i płynący stąd brak funduszów. 

Jeszcze inni dopatrzą się przy- 
czyny małego procentu młodzieży 
w szeregach harcerskich w stworze- 
niu hufców szkolnych przygotowa- 
nia wojskowego. 


Nie braknie i takich, którzy 
odmówią harcerstwu racji istnienia 
w wolnej Polsce, gdy jest polska 
szkoła i polski nauczyciel, a będą 
i tacy, którzy winę przypiszą czy 
zarządowi, czy komendom orą- 
gwi czy wreszcie instruktorom lub 
drużynowym. 

Wogóle przyczyn wyszukać moż- 
na dużo, nam się jednak wydaje, 
że wszystkie razem na terenach lo- 
kalnych różnie i drobnostkowo tyl- 
ko oddziaływują na to słabe zainte- 
resowanie się ogółu młodzieży har- 
cerstwem. Na łamach naszego pisma, 
przeznaczonego dla całej młodzieży 
— trudno pisać o tych przyczynach 
szczegółowo, ale nie wolno nam za- 
mykać oczu na stan faktyczny i nie 
wolno nie dążyć do poprawy. 

Na terenach narodowościowo -je- 
dnolitych może być mniejszem nie- 
szczęściem czy do szeregów harcer:* 
skich garnie się więcej lub mniej 
młodzieży polskiej. Na terenach je- 
dnak kresowych polskość musi być 
bardziej skupiona, patrjotyzm żyw- 
szy i czynniejszy. ľu muszą rodzić 
się i wychowywać Mohorci, bo cho- 
ciaż zmieniło się wiele, nie zmieniły 
się nasze złe granice strategiczne 
i nie zmienili zachłanni sąsiedzi. Tu 
miłość żywa Ojczyzny musi być 
czujna, czynna, gorąca. 

Do pomocy szkole państwowej 
muszą tu stanąć różne narodowe 
orgnizacje, a żadna inna nie może 
tyle zdziałać, co harcerstwo dobrze 
pojęte i umiejętnie prowadzone, gdy 
chodzi o wychowanie młodzieży. 

Może ktos jednak powiedzieć, 
że ilość nie ma znaczenia, że jakość 
czynnych harcerzy jest miarą war- 
tości i znaczenia ruchu. To prawda 


tylko połowiczna i na nią odpo- 
wiedź jedna: Pierwszorzędna jakość 
i równocześnie większy procent mło- 
dzieży w szeregach harcerskich — 
potrzebne, zwłaszcza na kresach. 

Marzeniem każdego bez wyjątku 
polskiego chłopca powinno być na- 
leżenie do harcerstwa i służba w 
jego szeregach. Walczmy więc z tem 
wszystkiem, co młodzież od harcer- 
stwa odsuwa, wydobądźmy z siebie 
magnetyczną siłę przyciągającą, pra- 
cujmy nad usunięciem lokalnych 
przyczyn, które nasz ruch paraliżują. 
Szukajmy ich nietylko poza sobą 
ale też w sobie! 

Pomnóżmy jakość i ilość harce- 
rzy! Niech cyfry za rok będą ko- 
rzystniejsze. 


[m[SZZŃNZZAĄTZALBZAJE] 


CZEGO MU BRAKUJE? 


Nauczyciel: Garbaciński, cze- 
mu twój brat dziś nie przyszedł do 


szkoły? 

Uczeń: Bo proszę pana psora 
nie mógł. 

Nauczyciel: Czy mu czego 
brakuje? 


Uczeń: Tak jest, spodni. 


NA ZJEŹDZIE CHIRURGÓW. 


Jeden z lekarzy chwali się, że 
jego pacjent, któremu obciął obie 
nogi i w ich miejsce dorobił pro- 
tezy własnego pomysłu, jest pierw- 
szym baletmistrzem w Paryżu. 

Na to drugi: TE Mój znów pa- 
cjent, któremu odjąłem obie ręce 
i dorobiłem protezy, koncertuje na 
fortepianie w Berlinie. 

— A ja — dodaje trzeci — mo- 
jemu pacjentowi dorobiłem sztuczny 
mózg i on dziś pisze mądre arty- 
kuły nawet do (11) 
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_olimpjadzie. 


WŚRÓD KSIĄŻEK. 


„Nie ma większego nieszczęścia 


"dla narodu, jak — gdy głupi nim 


rządzą“. Harcerze, którzy przygoto- 
wują się do życia publicznego, muszą 
nietylko dbać o zdrowie fizyczne. 
Obozy, wycieczki, gry i zabawy nie 
wystarczą do wyrobienia pełnego czło- 
wieka. Harcerz musi czytać, 
musi uzupełńiać i pogłębiać wiado- 
mości nabyte w szkole. Jego naj- 
lepszym przyjacielem po- 
winna być książka. Aby mu 
ułatwić tę pracę nad sobą Redakcja 
„Skauta“ będzie informować swoich 
czytelników o nowościach, które uka- 
zują się na półkach księgarskich. 


Wszystkich zainteresuje z pewno- 
Ścią mała broszurka W. Humena p. t. 
„Piłka ręczna” wydana jako 
pierwszy tomik Bibljoteki Tow. Za: 
baw Ruchowych we Lwowie. Opisuje 
ona sposób gry w piłke ręczną i za- 
równo dla instruktorów jak i dla har- 
cerzy zawiera pouczający materjał. 


Z działu sportowego na pierwsze 
miejsce wysuwa się najświeższa publi- 
kacja Wydawnictwa Zakładu Naro- 
dowego im. Ossolińskich o ostatniej 
Autorem książki jest 
dr. St. Polakiewicz, a tytuł dzieła: 
„igrzyska VIII Olimpjady— 
Paryż 1924 — oraz Dzieje 
olimpizmu w zarysie“. Czytel- 
nik dowiaduje się z tej publikacji 
o dziejach olimpizmu, począwszy od 
greckich igrzysk olimpijskich; znaj- 
dzie też tam historję wszystkich olim- 

pjad dotychczasowych z wynikami za- 

wodów, oraz szczegółowy opis olim. 
piady ostatniej. Współudział Polaków 
w zawodach uwypuklony jest — ro- 
zumie się — jak najdokładniej. Książkę 
zdobi aż 276 doborowych  ilustracyj 
na kredowym papierze i liczne tablice. 
Całość przedstawia się wprost wy- 
kwintnie, to też, książka nadaje się 
na nagrody honorowe w zawodach. 
Wysoka cena książki (28 zł.), zrozu- 
miała ze względu na objętość (459 str.) 
i liczne ilustracje, utrudnia jej nabycie 
poszczególnym harcerzom; ale mogą 
i powinny nabywać ją bibljoteki har- 
cerskie i całe drużyny. 


Podczas wakacyj młodzież na obo- 
zach styka się z ludem. Poznać ten 
lud, umieć patrzeć na niego może 
nauczyć podręcznik etnografji Polski 
p.t. „Lud polski* opracowany 
przez prof. dr. Adama Fischera. Pod- 
ręcznik to bardzo pouczający, a czyta 
się jak ciekawą powieść. Treść 
uprzystępniają jeszcze ryciny, dobrze 
dobrane. Książka nadaje się już dla 
młodzieży szesnastoletniej. 


Dla instruktorów zajmującą książ- 
ką powinna być „Psychologja* 
prof. dr. W. Witwickiego. Instruktor 
jest wychowawcą; aby być dobrym 
wychowawcą powinien nie poprzesta- 
wać na intuicyjnym talencie, ale po- 
winien kształcić się i obeznać z wy- 
chowawczemi zagadnieniami. Podsta- 
wową książką, która w ten dział 
studjów wprowadzić może każdego 
instruktora, jest Witwiekiego „Psycho- 
logja", pisana barwnie i zajmująco 
mimo naukowego ściśle zakroju, 

Młodzież, która ma zamiłowanie 
do fizyki i pragnie rozszerzyć w tym 
kierunku swoje wiadomości, weźmie 
z ochotą do ręki trzecie, rozszerzone 
wydanie „Fizyki“ dr. Witkowskiego 
i K. Zakrzewskiego przez fachową 
krytykę ocenioną bardzo dodatnio. 

Tam, gdzie młodzież uprawia uni- 
zonowy śpiew kościelny podczas na- 
bożeństw, zwróci uwagę na „Spiew- 
nik kościelny”, opracowany przez 
ks. dr, G. Szmyda, a zawierający pieśni 
z nutami na cały rok kościelny, na 
różne uroczystości religijne i do świe- 
tych polskich. Wartość śpiewnika po- 
tęguje dodany do niego modlitewnik, 
co sprawia, że młodzież używająca 
Śpiewnika nie potrzebuje już oddziel- 
nej książki do nabożeństwa. Spiewnik 
ma trwałą płócienną oprawę. 

Do nowości zaliczyć tczeba Ed- 
warda Słońskiego „Antologja współ- 
czesnej poezji polskiej“. (Bibljoteka 
Domu Polskiego t. 45. Warszawa 
1926 str. 192 cena 80 gr.) 

Wśród potopu wydawnictw gro- 
szowych — zalewających wystawy na- 
szych księgarń jest to pierwsza książka, 
która za przystępną cenę daje nam do 
ręki naprawdę cenny zbiór poezyj. 
Chciałoby się w niej może widzieć sil- 
niej reprezentowaną poezję najmło- 
dszą, która naogół mniej jest znana 
i trudniej przystępna od poezji „Mło 


„dej Polski“. 


Miałoby się może jeszcze nie jedno 
do zarzucenia — ale jak na popular- 
ną książkę spełnia ona całkowicie swo- 
je zadanie i powinna stać się napra- 
wdę przyjacielem każdego domu pol- 
skiego. 

Co do układu wybrnął z niego 
autor naogół szczęśliwie, dając często 
charakterystyczne dla twórczości da- 
nego poety wiersze (Zegadłowicz — 
Ballada o śklarzu). Czasem jednak 
powtarza znane już z innych antolo- 
gij urywki (Wyspiański, Kasprowicz) 
albo daje wiersz tak na chybił — tra- 
fił (Słonimski — Zal.) a raz nawet jak- 
by z pewnem przytykiem (Tuwim — 


Żydz.). 
ISZEJ 


(o niesie poczta...? 


„Skaut* pragnie po wakacjach dać 
obraz życia obozowego naszej Cho- 
rągwi. Aby obraz był pełny — a tylko 
taki ma wartość — w każdym obozie 
powinien być druh korespondent, któ- 
rego obowiązkiem będzie opisanie o- 
bozu, wraz z cyfrowem zestawieniem: 
ilości uczestników obozu, ich wieku 
it. p. kosztów utrzymania i czasu 
trwania obozu. Pożądane są barwne 
epizody z obozowego życia, z wycie- 
czek i zawodów, jak niemniej uwagi, 
określające doświadczenia, które na- 
leży potęgować na przyszłość, czy też 
ich unikać. 

Z numerem niniejszym kończymy 
przedwakacyjną edycję „Skauta“. Nu- 
mer najbliższy wyjdzie we wrześniu. 
W lipcu i sierpniu byłoby trudno, gdy 
się rozprószycie po całej Polsce, do- 
ręczać wam czasopismo. 

Ale mimo to pamiętajcie o „Skau- 
cie“, a wzamian od redakcji w peł- 
nym jej składzie przyjmijcie życzenia: 

„Wesołych wakacyj!" 


Serdecznie dziękujemy tym wszyst- 
kim, którzy przesłali nam swe 
gorące objawy sympatji I radości 
z powodu ukazania się „Skauta”. 
Są one dla nas prawdziwie pociechą 
żmudnej pracy i dowodem, że „Skaut“ 
jest potrzebny i lubiany. Nie 
macie pojęcia kochani czytelnicy 
i Harcerze, jakbyśmy tego bardzo 
pragnęli. Przerwa w wydawnictwie nie 
pozwoliła nam na załatwienie Wa- 
szych wszystkich bróśb i zapytań, za 
co Was przepraszamy, a zarazem 
pragniemy upewnić, że nadal będzie- 
my je sumiennie i starannie wypełniać 
ku Waszemu zadowoleniu. Piszcie tyl- 
ko do nas otwarcie i szczegółowo 
o wszystkiem, co Was obchodzi aznaj- 
dziecie zawsze radę i wskazówki. 
Wzamian chcemy Was bardzo usil- 
nie prosić, abyście nie ustawali w 
zyskiwaniu swemu pismu prenume- 
ratorów. 

Pomyślecie tylko — gdyby każdy 
z Was zyskał choć 5 stałych prenume- 
ratorów, moglibyście dostawać „Ska- 
uta‘ jako dwutygodnik. Czy nie by- 
łoby to swietnie? Liczymy zawsze na 
Waszą energję harcerską. 


Czuwaj | 


REDAKCJA. 


* 
%* * 


Hotze Fryderyk — Lubartów, — 
Numerów zastyczeń, luty i marzec — 
nie możemy Wam dostarczyć, bo 
dopiero w kwietniu ukazał się pierw- 
szy tegoroczny numer „Skauta”. Ra- 


chunek Wasz jest dotąd obciążony 
kwotą 2 zł. 

Stygar Stanisław — Dąbrowica. 
Adres Naczelnictwa Z. H. P. i Inspe- 
ktoratu harc.: Warszawa — Aleje Uja- 
zdowskie 37 m. 12. 

I. zastęp „Bocianów* I. żeńskiej 
drużyny w Sokalu. Nadesłanej kores- 
pondencji z powodu przerwy nie mo- 
gliśmy umieścić. Bardzo prosimy 
miłe „Bociany” o pamięć o „Skaucie”. 

HI. Drużyna męska — Kielce. 
Z tych samych powodów nie poda- 
liśmy opisu obchodu dziesięciolecia. 
Liczymy, że nie zapomniecie o nas. 


W. Urban — Wilno. Bardzo dzię- 


kujemy za zainteresowanie się „Skau- 
tem“. Mamy nadzieję, że staniecie 
się naszym stałym korospondentem 
i liczymy na Waszą pomoc. 

Ks. Bron. Wiertel — Podgórz k. 
Torunia — Numery okazowe wysła- 
liśmy. Roczników do r. 1924 nie po- 
siadamy zupełnie. Chętniebyśmy wi- 
dzieli pomoc Dha w „Skaucie" i 
bardzo o nią prosimy. 

Dh. Kleszczyński — Gródek Ja- 
giell. 

Warunki kolportażu obowiązują 
ogłoszone w Nr. 10. t. XI. str. 128. 


|CZĘSĘ) 


SPORT W HARCERSTWIE. 


MARSZ HARCERSKI DOOKOŁĄ WILNA. 


MEg Se Maja zorganizował Refe- 
rat P. W. i W. F. Komendy Cho- 
rągwi Wil. M. zawody sportowe dla 
drużyn wileńskich p. n. I Marsz har- 
cerski dookoła Wilna. Wymienione 
zawody mają się odbywać każdego 
roku w dn. 3. maja. 

Do zawodów wystawiają drużyny 
wieleńskie zespoły po 6 harcerzy, 
którzy winni mieć ukończonych lat 
l6-cie i pozwolenie lekarskie na 
udział w zawodach. Trasa marszu 
wynosi 9 km. i biegnie ulicami m. 
Wilna. Na punkty kontrolne muszą 
zespoły przybywać w formacji dwój- 
kowej i dopiero od drugiego punktu 
do mety mogą zawodnicy przybywać 
pojedyńczo. W razie odpadnięcia za- 
wodnika zespół zostaje zdyskwalifi- 
kowany i nie może brać udziału w dal- 
szym marszu. 

Do tegorocznych zawodów wysta- 
wiły drużyny siedem zespołów: „Błę- 
kitna Jedynka" — |, 3-cia Wil. — I, 4-ta 
Wil. I, 7-ma Wil. —2, Czarna Trzy- 
nastka — 2, razem 42 zawodników. 

Wyniki zawodów są następujące: 
a) zawody zespołów: 
| miejsce — zespół Czarnej Trzynast- 


ki W. D. H. w czasie 45, 15 


Ii miejsce — zespół 7-ej W. D. H. 
w czasie 45, 4 
III miejsce —- zespół 4-ej W. D. H. 
w czasie 46, 34 
[V miejsce — zespół Czarnej Trzy- 
nastki W. D. H. w czasie 47, 42 
V miejsce -— zespół 7-e; W. D. H. 
w czasie 49, 
| miejsce — zespół Błękitnej Je- 
dynki W. D. H. w czacie 49, 36 
Zespół 3-ej Wil. D. H. został zdy- 
skwalifikowany z powodu odpadnię- 
cia dwóch ząwodników. 
b) zawody jednostkowe: 
I miejsce — harc. Brzozowski z 7-ej 
W. D. H. w czasie 44, 29 
II miejsce — harc. Zuromski J. z Czar- 
nej Trzyn. w czasie 44, 30 
III miejsce — harc. Pikman z 7-ej 


W. D. H. w czasie 44, 51 


Zwycięski zespół i zwycięsca o- 
trzymali nagrody ufundowane przez 


Zarząd Oddziału Wil. 


Inicjatorem i organizatorem za- 
wodów był phm. Grzesiak Czarny, 
który chętnie zainteresowanym oso- 
bom, dzieli bliższych informacyj doty- 
czących zawodów (adres: Wilno, W. 
Pohulanka 32 — 2). 


Z listów do redakciji. 


Pocieszającym objawem jest, że 
coraz więcej ludzi o harcerstwie mó- 
wi i pisze; pocieszającem jest, że i re- 
dakcja „Skauta* listy w sprawach or- 


ganizacyjnych zaczyna dostawać. Je- 
den z tych listów w skrócie podajemy :: 

„50 Tak zatem, gdy czytam skau- 
towe prawa, jestem oczarowana. Pra- 


gnęłabym gorąco (pisze matka), aby 
mój Adaś prawa harcerskie miał w du- 
szy i żył wedle nich. Byłabym naj- 
szczęśliwszą z matek! 

Ale .... zbiórka, którą uważam za 
część składową wychowania harcer- 
skiego, nie liczy się często z dniem 
roboczym ucznia. Drużynowy — jak 
mię syn objaśnia — spaźnia się. A 
przecież punktualność powinna być 
Ściśle w harcerstwie przestrzegana ja- 
ko pierwszy obowiązek harcerza. 
Nie liczy się też drużynowy 
z domowym porządkiem. Naznacza 
np. ćwiczenia na godz. 12 w południe. 
Kiedyż mam pójść na nabożeństwo, 
aby synowi podać obiad o godz '/2 12, 


. jak muszę się śpieszyć, przewracać ca- 


ły porządek domowy? Czyżby harcer- 
stwo wiele straciło, gdyby ćwiczenia 
zaczynały się w porze poobiednej o 
a 2 lub 2 godz.? 

Ten urywek z listu matki nadaje 
się do dyskusji na kole instruktor- 
skiem. Umieszczamy go w przekona- 
niu, że harcerska organizacja z domem 
rodzinnym harcerza musi żyć w zgo- 
dzie i harmonii i dyskusje na ten te- 
mat są konieczne. 


Od Administracji. 


Z powodu przerwy w wydawnictwie 
przypominamy Szan. Czytelnikom 
i Prenumeratorom, że bardzo wielu 
z nich zalega z wyrównaniem prenu- 
meraty za rok ubiegły. Tym wszyst- 
kim wstrzymaliśmy bezwzględnie wy- 
syłkę numerów nowego rocznika i pro- 
simv, by we własnym interesie pośpie- 
szyli z wyrównaniem rachunków. Rów- 
nocześnie donosimy, że wstrzymamy 
wysyłkę także tym wszystkim, którzy 
nie wpłacą natychmiast należytości 
za I. kwartał. 

Dla uniknięcia nieporozumień i sprę- 
żystej działalności administracji, prosi- ` 
my wszystkich, by nadsyłane kiedy- 
kolwiek kwoty pieniężne zaznaczali, 
na jaki cel je przeznaczają. Zwłaszcza 
prosimy Dhów wysyłających pienią- 
dze imieniem hufców, drużyn, czy za- 
stępów — aby obok swego nazwiska 
podawali także nazwę drużyny. Wresz- 
cie zawiadamiamy, że „Skauta“ za- 
prenumerować można przy każdem 
okienku pocztowem. 
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